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Przedpłata wynosi: 


we Lwowie: miesięcznie zł. 1-50, kwartalnie zł. 4:50, 
Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
Gaz Nar., mają nadto prawo bezpłatnego 
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 


półrocznie zł. 9. 
cyi 


(dawniej F. H. Richtera). 


Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 


kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12 


A 


Za grauicą kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 

Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
sięcznię 35 ot., kwartalnie | zł. — a BIBLIOTEKĘ 
PÓWIEŚCIOWA GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 


kwartalnie I zł. 10 et. 


Numer kosztuje 6 et. 


We Lwowie — Sobota dnia 1, Września 1894. 


Rok "XXXIV. 


NU 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 4 wieczorem. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 


4, I. piętro 


otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Fałszywa konkluzya. 


Lwów, d. 31. sierpnia. 


Neue freue Presse, mieniąca się or- 
ganem zjednoczonej lewicy niemieckiej, 
chcąc pokryć ostatnia niepowodzenia 
swojego stronnictwa, nie zaniedbuje 
żadnej sposobności do wykazania swo- 
im czytelnikom jak na dłoni, choć nie 
zawsze w sposób zgodny z istotnym 
stauem rzeczy, że w niej tylko i w jej 
stronnietwie upatrywać winni tak Niem- 
cy jak Austrya deskę zbawienia. Nie 
też dziwnego, że i przyjazd dr. Ple- 
nera do Lwowa i przyjęcie, jakiego 
tu doznaje, zużyte zostały w tymże 
celu. | 

Wozorajsza N. fr. Presse poświęca 
obszerny artykuł wstępny podróży p. 
ministra skarbu do Galicyi, stwierdza- 
jąc, że doznaje on wśród nas „tenden- 
cyjnego odszczególnienia*, jakkelwiek 
bawiący równocześnie we Lwowie mi- 
nistrowie Jaworski i Schönborn są bliż- 
si naszemu sercu. Argument ten, CO 
prawda nie zbyt się udał wspomnia- 
uemu pismu, — p. Jaworskiego nie 
ina bowiem we Lwowie a choćby i był, 
to nie byłby gościem naszym ale byłby 
u siebie, a co do przyjęcia p. Schön- 
borna, to zawcześnie N. fr. Presse u- 
ciekła się do porównywań, czyniąc tako- 
we już na dwadzieścia cztery godzin 
przed jego przybyciem. Ale nie o to 
nam chodzi. I owszem, przyznajemy 
chętnie, że przyjęcie p. ministra Ple- 
nera jest niezwykłe — zaprzeczyć a- 
toli musimy dalszemu twierdzeniu N. 
fr, Pressy, jakoby odnosiło sie ono nie 
tyle do „ministra, ile do przewódcy 
niemieckiej partyi liberalnej“. Już w 
artykule powitalnym z d. 28 bm. za: 
znaczyliśmy z całą otwartością, że 
sympatye okazywane p. Plenerowi od- 
noszą się wyłącznie „tylko do osoby 
ozanownego gościa, a myliłby się ten, 
kto odnosiłby je do całego stronnictwa, 
którego dr. Plener jest przedstawicie- 
ləm w gabinecie". Że zas tak jest, jak 
my przedstawiliśmy, najlepszy dowód 
w tem, iż żadne z pism pelskich od- 
miennego zdania nie wypowiedziało. 

Na fałazywych tedy premisach oparł- 
szy się, dochodzi Neue fr. Presse i do 
fałszywej konkluzyi, mówiąc: „Zdaje 
się, iż Polacy przyszli do przekonania, 
że zarówno ich interes, jak interes Au- 
stryi nakazuje im większą łącz- 
ność z stronnictwem niemiecko-libe- 
ralnem, niż z innymi braómi sło- 
wiańskimi, którzy wobec nich tak 
mało zdradzili braterskich uczuć Na- 
wet sympatya wobec niemieckich kle- 
rykałów, będąca do niedawna dla Po- 
laków aksyomatem, nie jest już tak 
bezwzględnie i tak ogólnie uznawaną, 
jak to przedtem miało miejsce i do 
naszej wiadomości doszły głosy polskie 
w ostatnich czasach, wyrażające nie- 
tylko niezadowolenie z powodu tak 
zwanej chrześcijańsko socyalnej akcyi, 
lecz także z powodu popierania tako- 
wej przez właściwe stronnietwo klery- 


Kowal własnej doli 


Z kroniki podolskiej 


napisał 


Did. 
(Ciąg dalszy.] 


Na twarzy Jędrzewskiego widniała 
szczerość i prostota obok silnie zakre- 
ślonego rysu stanowczości, Z jakim się 
spotykamy n ludzi pracy, którzy wszyst: 
ko własnemi siłami zdobywsć muszą. 
Jędrzewski, młody człowiek w wieku 
Bohdana, syn zubożałej szlacheckiej ro- 
dziny, jakkolwiek brakowało mu ogłudy 
człowieka światowego, nie raził jednak 
rubasznością, cechującą lndzi, w jego 
waruakach postawionych; i owszem dość 
spory zapas wiadomości, przechodzących 
zakres jego fachu, nadawał mu nieza- 
przeczone prawo do inteligencji. Coś 
było w nim, co doń każdego pociągało 
i byłby Bohdana pozyskał odrazu, gdy- 
by nie chłodna i wyrachowana jakaś 
grzeczność Jędrzewskiego,  uniemożli” 
wiająca wszelkie zbliżenie. 

— Nie pora mówić, eo tn pana cze- 
ka, niech się pan najprzód rozejrzy, do- 
branoc panu, ot, tędy, drugie drzwi na 
prawo prowadzą do pańskiego pokoju. 

Nie spoczął zaraz Bohdan. Trawiony 
wewnętrzną gorączką począł mierzyć po- 
spiesznie pokój i długo tak chodził, aż 
głębokie westchnienie Semka, który we- 


stronnictwami, po których spodziewać 
się można w miarę postępowej czyn- 
ności ustawodawczej, trzymającej się 
zdala zarówno od brutalnej reakcyi rj 
od przesadnego radykalizmu. Są to dwa 
stronnictwa, między któremi nie istnie- 
ją żadne prawno-państwowe ani też 
narodowe spory, które nawzajem nicze- 
go od siebie nie mają do żądania, ani 
też do obawy. Dodać należy do tego, 
że Polacy, których główny interes na- 
rodowy polega na wzmocnieniu potęgi 
Austryi, znajdują w niemiecko-liberal- 
nej partyi jedyne stronnictwo, które 
jest stronnictwem państwowem bez ża- 
dnych zastrzeżeń, którego interes łączy 
się również z interesem państwa. 

To są argumenty, przemawiające za 
ideą, podniesioną przez Plenera. Idea 
zyskała dziś większe uznanie, gdy o- 
czernieny szef partyi okazał się umiar- 
kowanym, do kompromisów skłonnym 
mężem stanu, niż wówczas, gdy naj- 
pilniejszym interesem rządu było prze- 
szkodzenie w stworzeniu stałej, parla- 
mentarnej większości. Część uprzejmo- 
ści, jaka spotyka p. Plenera w Galicyi, 
należy przeto odnieść do stronnictwa, 
które przedstawia.“ 

Otóż tak nie jest. W ostatnich oza- 
sach nio nie zaszło takiego, ani coby 
nas mogło było zniechęcić do innych 
braci Słowian lub osłabić nasze sym- 
patye ku niemieckiemu  stronnictwu 
klerykalnemu czy hr. Hohenwarthowi. 
(łości wystawowych naszych witamy 
serdecznie i przyjmujemy ich z wro- 
dzoną i przysłowiową polską gościnno- 
ścią, -— jedua atoli iub dwie wizyty nie 
są w stanie ani nas rzucić w czyjeś 
objęcia ani nas odstręczyć od tych, któ- 
rzy chwilowo może mniej uprzejmymi 
się znaleźli. 

Gdyby Neue fr. Presse tę premisę, 
prawdziwą nawet w życiu poszczegól- 
nych ludzi, była przyjęła za punkt wyj- 
ścia, — nie byłaby doszła do fałszywej, 
aczkolwiek dla siebie pożądanej, kon- 
kluzyi. 


ZoJeMGOZY. 


Lwów d. 31. sierpnia. 
(Kupcy ma Lubczę i Naliboki. — Hrabia hote- 
larzem. = Pomnik na pamiątkę ocalenia cara. — 
Hr. Tyszkiewiczowa i hr. Czapski — Kachanow 
1 jego spólnik Samoiłow. Orżewski i wyrok w 
sprawie krożańskiej.) 

Petersburskie Nowosti donoszą, że na 
majątki Lubczę w powiecie nowo- 
grodzkim i Naliboki w osziniańskim 
znaleźli się juź kupcy, jacyś bogaci Fin- 
landczycy. Wspomniane Naliboki są tym 
samym majątkiem, o którym kroniki pol- 
skie v końca XVIIL wieku tak często 
wspominają z powodu polowań na nie- 
dzwiedzie, w których uczestniezyli Ra- 
dziwiłł Panie kochanku, Rejtan i książę 
de Nassau. Niedźwiedzie jeszcze są, ale 
niestety Rejtanów nie ma. Lubcza i Nae 


dle zwyczaju czekał na rozkazy swojego 
pana, vcknęło go z zadumy. 
— A co to wam Semku? 
Zafrasowany Semko rękawem łzy o- 


tarł skrycie i w odpowiedzi spoglądał 
smutno przed siebie... O ironio losu! 
Ten, nie tak dawno bogaty prawie, pa- 
niez, dla którego wszystkie salony o- 
tworem stały, był od dziś mieszkańcem 
swojego kredensu. Porozkładana przez 
Semka garderoba, eleganckie puzderka, 
przepyszna pościel na belecowanym łóżku, 
wszystko to dziwnie odbijało od miej- 
sca, którego przeszłości nie dało się za- 
trzeć na razie. 

Za silny był już Bohdan, ażeby go 
ta drobnostka zaboleć miała, zrozumiał 
wreszcie, że wskutek restauracyi domu 
trudno dlań było o inny pekój, 

Nazajutrz o wschodzie słońca zbu- 
dziła Bobdana ożywiona rozmowa. 

— Ależ pane, mij pan ne wstajut” 
tak rano, wczoraś pizno lahły spaty — 
protestował Semko. 

— A ja tobie powtarzam, idź, zbudź 
swojego pana. 

W tym drugim poznał Bohdan Erd- 
mana, który przyjechał wizytować fol- 
wark, spiesznie tedy ubrał się i stawił 
na wezwanie rządcy. 

— Panie Nowosielski, tylko ser od- 
kładany dobry, a pan się zabieraj odrazu 
do pracy. Nie mam czasu dłużej Z pa- 
nem zostawać, oświadczam tylko, Że 
masz być we wszystkiem posłusznym 
rozkazom pana Jędrzewskiego — on jest 
pańskim zwierzchnikiem. Stół dostaniesz 
u niego, a o pensyi dziś mowy nie ma, 


pe 


kalne. Jeżeli się nie ma na myśli le- 
wego centrum i małych cząstek klubu 
o iaria to w rzeczy sumej nie- 
mieccy liberały i Polaoy są jedynemi 
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liboki należą do owego olbrzymiego kom-|7!/, arszyna z miedzianym daszkiem po- 
pleksu majątków, które odziedziczyła po|złacanym i z pozłacanym krzyżem na 
bracie księciu Piotrze Wittgenstein, żona | półtora arszyna u góry. 
namiestnika niemieckiego w Lotaryngii Hr. Tyszkiewiczowa, która ofiarowała 
ks. Hohenlohe, rodząca się jak i książę,ów plac, jest z domu Radziwiłłówna 
Piotr Wittgenstein z księżny Stefanii |linii Berdyczowkiej. Słynęła ona zawsze 
z domu Radziwiłłówny, która zmuszona! ż bardzo dobrych stosunków z generał- 
wyjść za mąż za moskiewskiego jenerała |;vbernatorami wileńskimi a nawet gdy 
Wittgensteina wniosła w obce ręce tę| mąż jej, hr. Michał Tyszkiewicz, roz- 
olbrzymią polską niegdyś fortunę. wiódłszy się z nią, przyjął poddaństwo 
Rząd rosyjski nie pozwolił księżnej |szwajcarskie i ożenił się z byłą artystką 
Hohenlohe zatrzymać tych majątków. | dramatyczną panuą Juliette Beau, miała 
Lubcza i Naliboki liczą 48.000 dziesię- | hrabina wyjść za mąż za generała Po- 
cin ziemi. Nie sprzedane pozostały je- |tapowa, który następnie z generał-gu- 
szcze tylko Werki ze swoim sławnym |bernatorstwa wileńskiego został naczel- 
pałacem, dokąd właśnie 23. bm. przybył |nikiem żandarmów i szefem III oddziału 
ks. Hohenlohe, | | w Petersburgu. Pomięszanie atoli zmy- 
Dzienniki rosyjskie z szyderstwem|słów i Śmierć Potapowa przeszkodziły 
rozwodzą się nad faktem, że hrabia pol-|temu związkowi. Mówią, że przez swoje 
ski założył hotel. Dotyczy to mianowicie | stosunki z władzami rosyjskiemi brab. 
br. Tadeusza Roztworowskiego, któ-| Tyszkiewiezowa wielu osobom pomagała 
ry od 18 października otwiera w Wilnieja szezególnie naszym rodakonu. 
na prospekcie Gieorgiewskim hotel o 33 Hr. Karol Czapski, o którym powyżej 
numerach, tem się odznaczający — co| wzmianka, jest to syn Emeryka, właści- 
podnieść należy — że nie będą w nim|ciel najpiękniejszego zbioru monet pol- 
sprzedawane gorące napoje. Nie chodzijskich a jszeze więcej z tego, że za cza- 
tu więc o prostą spekulacyę, ale raczej o|sów Murawiewa w r. 1865 i 1866 był 
cel humanitarny. Dodać należy że hr.|wicegubernatorem w Petersburgu, kiedy 
Tadeusz Roztworowski jest jednym z bra-|to żadnego Polaka na służbie czynnej, 
ci zmarłego przed paru laty malarza Roz-|oprócz Platera w Wilnie, nie zostawiono. 
tworowski+go, który pomimo że był Po-|Hr. Karol Czapski, człowiek jeszcze mło- 
lakiem otrzymał złoty medal w akademii |dy, jest też jedynym Polakiem prezyden- 
petersburskiej, tudzież przywiązane do|tem miasta (w Mińsku gnhernialnem) 
złotego medalu stypendyum na kończe-|w „kraju Zachodnim* tj. w dziewięciu 
nie wykształcenia artystycznego w Rzy-|guberniach, obejmujących Litwę, Podole, 
mie. W pierwszym roku pobierania atoli| Wołyń i Ukrainę. Jako „głowa* miasta, 
tego stypendyum ożenił się z panną Łę-|tak się bowiem po rosyjsku nazywa pre- 
pieką i przez to wedle statutu akademii |zydent miasta, Czapski wiele zasług 
petersburskiej stracił prawo do pobiera- | około urządzenia tego miasta położył, i 
nia stypendyum i w rok później umarłjehociaż jest nienawidzony przez znaczną 
na suchoty w Krakowie, zostawiając wdo- | część mieszkańców miasta, a mianowicie 
wę i dziecko, a oraz kilka zaczętych o-|żydów, których gospodarkę stanowczo 
brazów większych rozmiarów, któro miały | ukrócił, utrzymuje się na swojem stano- 
mu między naszymi malarzami zapewnić | wisku przez protekcyę rządu i rozległe 
należną sławę. Brat jego Tadeusz, o któ- | Stosunki w Petersburgu. 
rym tu mowa, otrzymał także w peters- 
burskiej akademii złoty medal na wy- Jubileusz 50-letniej służby byłego 
dziale architektonieznym i osiadłszy w | jenerał-gubernatora wileńskiego, jenerała 
Wilnie wybudował tam kilka okazałych |artyleryi Iwana Semenowicza Kacha- 
gmachów, między innemi na współkęjnówa IL, który przypadał 22. bm. 
z dwoma miejscowymi obywatelami ho-|ear odszczególnił odręcznym reskryptem 
tel wspomniany. Nie dziwnego, że pi-|w którym między innemi czytamy: „Za- 
śmidła takie jak Wileński Wiestnik, re- |jąwszy w roku 1867 stanowisko guber- 
dagowany w kancelaryi generał - puber-|natora gubernii piotrkowskiej, rządzili- 
natora wileńskiego, znapego na cały|ście tą gubernią przez 17 lat z przykła- 
świat kata z pod Kroż, Orżewskiego, |dną starannością, która niejednokrotnie 
w nieprzychylny sposób wyrażają się o|7wraca uwagę najwyższą (t. j. carską). 
tem przedsiębiorstwie Polaka. Swietne zdolności i gorliwa praca wasza 
. pobudziły muie w styczniu 1884 rokn 
Dzienniki rosyjskie zapowiadają, że|do mianowania was pomocnikiem wileń- 
w Gródku ostroszyckim, miasteczku pow. |skiego, grodzieńskiego i kowieńskiego 
mińskiego, poświęcony zvstanie dnia 12 | jeaerał-gubernatora dla spraw cywilnych, 
września pomnik na pamiątkę|a we wrześniu tegoż roku jenerał-guber- 
oealenia cara pod Borkami. Mie-|natorem. Na tem wielce trudnem i od- 
szkańcy przeznaczyli na pomnik kamien- |powiedzieclnem stanowisku byliście zaw- 
ny 250 rubli, ale uwinął się p. Babi-|sze wiernym wykonawcą zamiarów mo- 
czew, urzędnik do spraw włościańskich, |narszych i przez lat ośm przeszło sta- 
aby zamiast kamiennego postawić pomnik |raliście się nieustannie o prawidłowy i 
metalowy. Mieszkańcy złożyli jeszcze 98|normalny rozwój wszystkich części or- 
rubli i ofiarowali od siebie wszelką rę-|ganów powierzonego wam jenerał-gu- 
czną pracę i p. Babiczew uwija? się tak | bernatorstwa kraju północno-zachodniego 
doskonale, że dopiął swego. Hr. Marya |(t. j.. Litwy), za co zostałeś pan powo- 
Tyszkiewiczowa ofiarowała plac piękny, |jłany w 1898 roku na członka Rady 
materyał drzewny i znaczną sumę; toż-|stanu*. 
samo hr. Czapski, br. Tatiszczew, Ozmi- W reskrypcie swoim car oczywiście 
dow i inni Pomnik będzie wysoki na|nie mógł wspomnieć o tem, że p. Ka- 


bo eo pan tam umiesz... Kiedy się le-| dawnego gospodarstwa coraz się bar- 
piej poznamy, to bądź pewnym, że po-|dziej zacierały, ziemia obficiej rodziła — 
trafię należycie ocenić zasługi. miewał chwile, kiedy był pruwie szczę- 
I rozpoczęło się dla Bohdana nowe| śliwym. 
życie, życie pracy. Od doświtku do pó- W niedziełe i święta szedł niedaleko do 
źnego wieczora na nogach spełniał rolę | figury Matki Boskiej, w uroczem zaciszu 
gorszą stokrotnie od zadania zwykłego | leśnem stojącej, i tam spragniony wypo- 
dozorcy robót. Dziś uczył się mycia |czynku, godziny całe trawił, roskoszo- 
wołów, jutro w stajni czyścił konie, pa- | wał się przyrodą, jak rozkoszuje się ten, 
sował uprząż, chodził za pługiem, to| komu praca życiowa wzbrania marzy- 
znowu rachował w kantorze, w końcu|cielstwa i skąpi poezyi. Szczera natura 
zapoznawał się z konstrukcyą narzędzi | Bohdana jednego przenieść nie mogła, 
rolniczych; od kowala, pisarza, gumien- |że nie miał się przed kim wywnętrzyć. 
nego, od starszych parobków, słowem |z kim myśli zamienić; Jędrzewski był 
od wszystkich był zależnym, nie sam |zawsze chłodny — jakaś przepaść zda- 
przez się postanowić nie mógł, a za| wała się dzielić tych ludzi, a ze świata, 
wszystko odpowiadał. Dziwili się też lu-|który rzucił, dochodziły tylko niekiedy 
dziska wytrwałości swojego dziedzica i| Bohdana echa, lecz głuche i smutne. 
pokochali go sercem  prostaczem, boć Było to w jesieni przy kopce bnra- 
dawniej ich nie krzywdził, a dzisiaj by-| ków; Bohdan dozorował roboty, a dro- 
ło coś, co go łączyło z gromadą — nie- |gą nieco opodal przemknęło kilkanaście 
dola była tę spójnią. Semko, wyniesio- | pojazdów w stronę pamiętnej dla niego 
ny do godności starszego parobka przy | Słobódki. 
stajni, przodował naturalnie w tem przy- — Kudy tak jidut, ne znajete lude? 
wiązaniu do Bohdana. Na folwarkn nie — A toż to bal u Słobodeckiego pana, 
było nieporządków, nadnżyć, bo dziedzie | pospieszyła objaśnić robotnica z mazur- 
by na tem ucierpiał od Niemea. Po pół-|skiej osady w niedalekiem miasteczku, 
roczu takiej pracy pobierał Bohdan za- | mnzyka gra, az serce skace. 
ledwie pięć rubli miesięcznie, po roku — Oj tak, tak, muzyka, tańci, pa- 
został pisarzem z płacą piętnastu rubli. |nyw zjichała sia chmara, a za moi ko- 
Mylił się każdy, ktoby sądził, że Boh- py, szezom jemu nażała, tri roki hro- 
dan nie był zadowolonym z tego życia. |sziw ne baczu. 
Prawda, że nadmiaru siły woli potrzeba — Ej, szezo tam Słobodeckij, toj 
było nieraz, ażeby wytrwać na stanowi- |chot' poprosyt, zaczekajte lude, dribnych 
sku; lecz zato, jakże się cieszył Bohdan, |ne maju... taja panoczka, wdowa z Oze- 
gdy ta Nowosiółka, która za lat kilka |rów — to czysta widma, hlane ezoło- 
przejść znowu miała do niego, podnosi- | wika, taj łaje sia, szczo jego na oczi 
ła się z dniem każdym prawie, grzechy |ne baczyła. 
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chanów w Wilnie otoczył się był całą 
bandą łapowników i oszustów, na czele 
których stał faktyszny naczelnik jego 
kancelaryi, niejaki p. damoiło, którego 
w marcu tego rokn nawet sąd wileński 
musiał skazać z pozbawieniem wszelkich 
praw na osiedlenie w Archangielsku, gdy 
się okazało, że p. Samoiło nie był ani 
„diejstwitelnym sztatskim sowietnikiem* 
ani właścicielem tych czynów i orderów, 
któremi się popisywał, ale po prostu ja- 
kimś przybłędą o fałszywych papierach, 
który dla służby i pomocy Kachanowa 
do Wilna przyjechał razem z nim i wraz 
panią Samo:ło, byłą aktorką (jak się pó- 
źniej okazało, i wcale nie jego żoną) i 
przez lat 9 był prawą i lewą ręką Ka- 
chanowa, tj. katem i wyzyskiwaczem 
Litwy. 

Za gospodarki tej dwójki Samoiło- 
Kachanów zaczęła się była sprawa kro- 
żańska, którą w znany sposób Orżewski 
dokończył. I chociaż, gdy przy wykryciu 
rozkradzenia w kancelaryi generał gu- 
bernatora funduszów, przeznaczonych na 
pomnik Murawiewa, prokuratorya i sąd 
schwytały, jak wyżej powiedziano, na 
innych także występkach pana Samoiło i 
nałeżycie takowe oceniły podług kodeksu 
karnego, jednak Kachanów, który o wszy- 
stkiem wiedział i ze wszystkiego korzy- 
stał, umiał jakoś wyjść z biedy prawie 
bez szwanku, gdyż stracił tylko posadę 
generał-gubernatora, ale został za to 
mianowany członkiem Rady stanu, a te- 
raz nawet z powodu jubileuszu służby 
50-letniej otrzymuje od cara reskrypt 
dziękczynny. Nie ma eo mówić. Dohrze 
w Rosyi być generał-gubernatorem, szeze- 
gólnie kiedy się jest zarazem złodziejem 
pospolitym. 


Jak Wiłleńskij Wiesinik donosi „ra- 
czył* jenerał - gubernator itd., senator 
Orżewski powrócić do Wilna, i wkrótce 
zaczną sądzić męczenników krożańskieh, 
za to, że wysłali prośbę do króla duń- 
skiego, który, choć jest teściem cara, ale 
obcym monarchą, tudzież za to, że chcąc 
się zasłonić od strzałów żołdactwa, wy- 
stawiali portrety cara, do których żołnie- 
rze przeto strzelać byli zmuszeni, a więc 
popełnili straszną zbronię stanu. Sąd wy- 
da wyrok, jaki mu podyktuje Orżewski... 


Nowy kurs we ErANGJI. 


Uchwalenie ustaw przeciw anarchi- 
stom, dokonane pod pierwszem wraże- 
niem zamachu, popełnionego na osobie 
prezydenta, nie pozostało bez njemnych 
skutków ma ogół społeczeństwa franeu 
skiego. Przedewszystkiem zaznaczyć wy- 
padnie przeraźliwy wzrost liczby denun- 
cyacyi, wywołanych postanowieniem, iż 
na zasadzie prywatnego doniesienia Mo- 
żna każdego obywatela ścigać sądownie 
jako podejrzanego o anarchistyczne ten- 
dencye. Dzięki tej zasadzie zaniepokojo- 
no bardzo wielu lojalnych obywateli w 
ich domowem zaciszu aresztowaniem i 
rowizyą, by następnie uwolnić ich dla 
braku istoty ezynu. Natomiast dziwnym 


— Na nei wże pryjszła złydnia, ka- 
żut lude, szezo jakiś tam lis try razy 
prodała, tej sedy neńki w tinrmi. 

— Wsi ony propadut bezmała, z hro- 
madzkich hroszej ne budut' jiły chlibs, 
abo to u nych w poru zasijano koły, 
chot’ napered wtykajut ludiam sorokiwei 
i horiłku dajut, abo kopy ne hnyjuv u 
nych w peli. Boha by ne buło na świti! 


N. 


Ciemna, dżdżysta noc październiko- 
wa spowiła okolicę, zapóźniony woźnica 
polegał na instynkcie koni, bo jedno, 
czem się mógł jeszcze w drodze oryen- 
tować, były głębokie, napełnione rzad- 
kiem błotem, a mało co odznaczające 
się koleje. Zimno było, mokro i niewe- 
soło. Mroki tej nocy przebijała bucha- 
jaca zdrojami światła łuna, zawijając się 
wężem na sporej przestrzeni — to zwy- 
cięzki, wesoły orszak myśliwych, mija- 
jąc smolne beczki, wracał w gościnne 
podwoje słobodeckiego pałacu. 

Świetne polowanie miało być uwień- 
czone jeszeze świetniejszym balem, bo 
też nielada i niejedną nroczystość obcho- 
dził dziś pan Wojciech Słobodecki; a 
więc najprzód imieniny samej pani do- 
mu, a powtóre osobisty szezęśliwy po- 
wrót z wygnania, a raczej % zagranicy, 
gdzie dłnższy czas przebywać musiał, i 
ocalenie majątku, które pozostawało w 
bozpośrednim stosunku z tem wygna- 
niem. Biedny pan Wojciech musiał wy- 
jechać zagranicę, nie wiedząc sam na- 
wet na jak długo, bo, zawsze gotów na 
usługi braci szlachty, zawsze dusza ży- 


zbiegiem okoliczności — jak się wyraża 
prasa urzędowa — nie zdołano, mimo 
tak licznych denuncyacyi, ująć ani je- 
dnego z zwolenników „czynnej propa- 
gandy.* Co prawda anarchiści nie są 
tyle naiwnymi, by się wzajemnie zdra- 
dzać mieli. Tak więc ustawa przeciw a- 
narchistom stała się tylko ciężarem dla 
ogółu obywateli, którzy nawet nie mają 
tej satysłakcyi, by w razie fałszywej de- 
nuncyacyi dowiedzieć się mogli o na- 
zwisku oszczerecy. W czasie obrad nad 
ustawą, zapewniał wprawdzie minister 
sprawiedliwości Guerien, iż w razie u- 
walniającego wyroku, oskarzony ma pra- 
wo domagać się wymienienia nazwiska 
denuncyanta, jednakowoż ani władza są- 
dowa ani też policyjna nie myśli wcale 
o dotrzymaniu tego zapewnienia. Grotują 
się nawet z tego powodu interpelacye 
w czasie posiedzeń Izby. 

Pod wrażeniem świeżo uchwalonej u- 
stawy zdaje się i sądownietwo podlegać 
pewnej stronniczości. Przy rozprawach 
przeciw rzekomym anarchistom przewo- 
dniczący trybunału nie wachają się u- 
żywać groźby przeciw świadkom, którzy 
nie dość stanowczo zeznaja na nieko- 
rzyść obwinionionych. — Nie jesteś pa- 
ni Francuzką! Obcą jesteś patryotycznym 
uczuciom! — zawołał Berr, prezydent 
ławy przysięgłych w Paryżu, do pewnej 
kupcowej, która obwinionego o anar- 
chizm Włocha Molechots nazwała nar- 
wańcem, lecz zapewniała równocześnie 
sędziów o jego niewinności. Zarówno 
sędziowie jak prokuratorowie trybunałów 
w Paryżu i ma prowincyi przesadzają 
się wzajemnie w wynajdywaniu zbrodni 
przewrotu w wypadkach, które nawet 
najsurowsi sędziowie przysięgli nie mo- 
gą inaczej uważać jak tylko jako nie 
nie znaczące drobiazgi. 

Ustawa anarchistyczna posłużyła na- 
wet gorliwszym w swym zawodzie pro- 
kuratorom do wytaczania licznych pro- 
cesów, wielkie mających prawdopodo- 
bieństwo z zbrodniami o obrazę maje- 
statu w państwach ościennych. Obraza 
osoby naczelnika rządu, krytyka złośliwa 
wymierzona przeciw któremukolwiek z 
dostojników, stanowią zwykłe tematy 
oskarzeń zgłoszonych w ostatnich cza- 
sach przed szranki sądowe, oskarzeń, 
które bądź co bądź dziwnie brzmią w 
republikańskiej Francyi. Jedynie wobec 
prasy postępują odnośne władze z wiel- 
ką rezerwą, jakkolwiek w mowie będąca 
ustawa w pierwszym rzędzie wymierzoną 
była przeciw prasie, zaś dzienniki par- 
tyi przewrotu wcale nie złagodziły swe- 
go tonu, lecz owszem przemawiają cią- 
gle w formie obelg i pogróżek przeciw 
rządowym osobistościom. To też ucieczka 
Drummonta do Brukselii sprawiła jedy- 
nie komiczne w Paryżu wrażenie. Jest 
on jedyną jak dotychczas z sfer publi- 
cystycznych ofiarą „nowego kursu“ we 
Francyi. 


cia towarzyskiego okolicy, przyprawiony 
o kilka pożarów, gradobić, o znaczną 
karę pieniężną za jakiś tam mały nie- 
porządek w gorzelni, a nadomiar tego 
wszystkiego dotknięty krachem, pod 
brzemieniem którego wiło się w przed- 
śmiertnych agoniach całe prawie Podo- 
le, zadłużył się pan Wojciech i lichwa 
mu groziła ostateczną ruiną. Nieoszaco- 
wany Renard zastąpił pana Wojciecha 
w kraju i w Słobódce, usunał, wszelkie 
nieporządki z gorzelni, co mu w krótkim 
stosunkowo czasie pozwoliło powetować 
ową niesprawiedliwą karę, trafił do roz- 
sądku wierzycieli, tłómacząe, że w obe- 
enych ciężkich czasach zrobią doskonały 
interes, biorąc pięćdziesiąt kopiejek za 
rubla, pokrzywdził co prawda samą pa- 
nią Słobodocką, bo w braku mężowskie- 
go, jej majątek zapłacił rzekome długi, 
lecz tem właśnie otworzył wygnańcowi 
Słobódkę, ożywił las myśliwskimi roga- 
mi, okolicę łuną upiększył... 

Jeszeze jedna uroczystość była przy- 
wiązaną do dnia dzisiejszego, o której 
jednak mówili tu tylko bliższym i zau- 
fanym osobom — panna Marya Słobo- 
decka miała nareszcie postanowić o so- 
bie. Zamrożody w srebrnych wiaderkach 
szampan i pękate a zasuszone bntelki 
węgrzyna oczekiwały tylko tej chwili, 
ażeby szczęściem, jakie miało przepełnić 
młodą parę, spłynać do żołądków ze- 
branych gości. 

(C. d. n.) 


Wiec katolicki w Kolonii. 


Powszechny wiec katolików niemiec- 
kich, zbierający się corocznie w roz- 
maitych miejscowościach od lat blisko 
pięćdziesięciu, obradował w bieżącym 
tygodniu w Kolonii. Z pewnem zacie- 
kawieniem wyczekiwano tegorocznego 
wiecu, zachodziła bowiem kwestya, czy 
do wspólnej pracy zasią dą, jak to da- 
wniej bywało, przedstawiciele wszyst- 
kich odcieni opinii wśród katolików 
niemieckich, czy też ktokolwiek się 0- 
stentacyjnie od współudziału usunie. © 

e wśród 19-milionowej ludności 
katolickiej w Niemczech różne na roz- 
maite kwestye istnieją zapatrywania, 
jest to rzeczą powszechnie wiadomą i 
zupełnie naturalną. To też zawsze tyl- 
ko mogło chodzić o to, czy przedsta- 
wiciele tej ludności w niemieckich 
ciałach parlamentarnych zdołają się 
zgodzić na wsvólny, wszystkich obo- 
wiązujący program w kwestyach reli- 
gijno-kościelnych, które spowodowały 
‘utworzenie centrum katolickiego i na 
jedną w obronie programu tego takty- 

ę? Nietrudno domyśleć się, że co do 
zasadniczych punktów programu poro- 
zumienie zawsze było łatwe, zasady dla 
wszystkich są te same, a jeżeli była 
jaka różnica w poglądach, mogła ona 
tylko tyczyć się taktyki, jakiej należy 
trzymać się dla przeprowadzenia pro- 
gramu. Taktyka ta, stosownie do wa- 
runków zewnętrznych, mogła się zmie 
niać. 

Gdy ks. Bismark po wojnie fran- 
cuskiej, przy pomocy zacietrzewionego 
niedowiarka, ministra Falka, rozpoczął 
walkę kulturną, przywódcy  stronnic- 
twa centrum łacno zrozumieli, że stron- 
nictwo musi, że tak powiemy, iść ła- 
wą. Nie wystarczało solidarne wystę- 
powanie w kwestyach religijnych i ko- 
ścielnych, trzeba było także wspólnie 
głosować w innych ważniejszych kwe- 
styach politycznych i spolecznych, aby 
zadokumeutować wobec rządu siłę 
stronnictwa. A więc w sprawach bu- 
dżetowych, przy projektach rządowych 
dotyczących armii i marynarki, w kwe- 
styach społecznych a nawet ekonomi- 
cznych, centrum zawsze występowało 
solidarnie, wszyscy głosowali, jak je- 
den mąż. 

Prasa niemiecka, zarówno konser- 
watywna, jako i liberalna, zaczepiały 
bardzo ostro tę taktykę, wykazując 
nienaturalność stosunku, aby stron- 
nietwo, założone dla obrony interesów 
religijnych, występowało solidarnie w 
innych sprawach, eo do których po- 
glądy członków stronnictwa mogły być 
odmienne. Istotnie, było w tem coś 
nienaturalnego, albowiem bardzo czę- 
sto różni posłowie w danych poszcze- 
gólnych kwestyaoh głosowali przeciwko 
swemu przekonaniu. ale to zaparcie 
się, ta ofiara własnych przakonań, słu- 
żyła głównemu celowi i dopomogła 
istotnie do jego osiągnięcia. 

Nikt nigdy nie wątpił, że jeżeli ks. 
Bismark, w kilka lat po rozpoczęciu, 
pomyślał o zakończeniu walki kultur- 
nej, nie stało się to dlatego, iżby go 
ogarnęła obawa przed moralnemi spu- 
stoszeniami, jakie wywołała wojna 
przeciwko Kościołowi i duchowień- 
Stwu, lecz że do zaniechania wałki 
skłoniły go wyłącznie względy polity- 
czne. Po kilkoletniej wspólnej pracy 
ze stronnictwami liberalnemi, doszedł 
do przekonania, że pozytywna praca 
organizacyjna przy pomocy liberałów, 

tórzy zawsze przechodzą na stanowi- 
sko coraz skrajniejsze, jest niemożliwą 
i odczuł, jaką przeszkodą jest dla nie- 
go stronnictwo opozycyjne, liczące za- 
wsze około lub przeszło 100 posłów i 
nie zmniejszające się, pomimo najgil- 
niejszej ze strony rządu agitacyi. Że- 
lazny kanclerz chciał zapoczątkować 
nowy żywot w polityce ekonomiczno- 
celnej. Przyjaciele liberalni odmówili 
mu pomocy, zdecydował się tedy na 
układanie się z centrum. 

Rozumie się, iż cała prasa liberalna 
rzuciła się znów na katolików, czyniąc 


Konarszczyk. 


Pamiętniki zesłania na Sybir 
Justyniana Rucińskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


E Gdy więc po pewnym przeciągu czasu, 
w obe* licznie zgromadzonych gości 
na imieniny matki, Liza zasiadła do 
szpinetu i grać zaczęła, zdumienie było 
powszechne i wielkie. Rozeszła się fama, 
że u Protasowa mieszkają Polacy, któ- 
rzy jego córkę świetnie wychowują I 
ję bagatela wpłynęła rzeczywiście na 
los panienki. Rozgłosem takich talentów 
zwabiony młody profesor kałuzkiego se- 
miuaryum oświadczył się o rękę Lizy. 
Przy nas odbyły się się zrękowiny, a po 
ślubie pan profesor został popem i ple- 
banem jednej z najlepszych parafiii w 
Moskwie. O szezęśliwem pożeciu i do- 
statniem życin córki donosili nam ro- 
dzice. Bo pisywali do nas stale do sa- 
mego końca. Mówię do końca, gdyż list 
mój ostatni powrócił z Kaługi Z napi- 
sem na kopercie: napowrót z powodu 
śmierci. W taki sposób dowiedzieliśmy 
się o zgonie poczeiwego popa i odtąd o 
tej rodzinie żadnej nie mamy wieści. 

Rozgłos o niepośledniem talencie żo- 
ny mojej uprzedził przyjazd nasz do 
Kaługi. Żandarm Grynfeld słyszał nie- 
raz grę jej w Żytomierzu i rozpowie- 
dział całemu miastu. Zdarzyło się że 
Kaługa ni: miała fortepianu, domów 
zaś potrzebujących lekcyi muzyki dla 
dzieci było bardzo wiele. Najpierwszy 
zgłosił się gubernator z proścą o lekcye 
dla trzech swych córeczek. Odmówić nie 
można było w żadnym razie, nie odmó- 
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im zarzut z tego, iż prowadzą handel|mu, dr. Ortererowi, który podczas za- 
zamienny przekonaniami, obiecując Bis- 


markowi pomoc w zwrocie ekonomi- 
cznym za zaniechanie wslki przeciwko 
Kościołowi. Atoli zaznaczyć należy 
najpierw, że większość centrum z prze- 
konania na ten zwrot ekonomiczny się 
zgadzała, a o tem też nikt nie mógł 


wątpić, że interesa materyalne każdej |teryalizm  niebezpieczeństwo, 


targów pojednawcze zajmował stano- 
wisko i ku Żadnej stronie się nie an- 
gażował. 

Wiec zagaił przewodniczący komi- 
tetu lokalnego, radcca Custodis, prze- 
mową, w której, wskazując na grożące 
społeczeństwu przez socyalizm i ma- 
oświad- 


chwili poświęconoby interesom moral-|czył, że zadaniem wiecu jest przyjść 


nym. Każdy człowiek uczciwy uczy- 
niłby to samo, a tylko zmajoryzowana 
mniejszość liberalna mogła szarpać się 
o to w bezsilnej złości. 

Tylko tedy solidarność centrum, na- 
dająca stronnictwu znaczenie i potęgę, 
doprowadziła do stopniowego zakończe- 
nia walki kulturnej a jeżeli solidarność 
ta utrzymała się nieprzerwanie przez 
długi szereg lat, było to nietylko za- 
sługą członków stronnictwa, gotowych 
do abnegacyi i ofiar w interesie głó- 
wnego celu, lecz przedewszystkiem 
dzielnych przywódców, którzy poznali, 
że tylko taka taktyką do celu dopro- 
wadzi i o jej skuteczności kolegów prze- 
konać potrafili. 

Po ukończeniu walki kulturnej zmie- 
niło się oczywiście stanowisko centrum. 
W łonie stronnictwa znalazło się tedy 
wielu, wyrażających przekonenie, iż 
dotychczasowa Ścisła solidarność stała 
się zbyteczną. lstotnie, pod tym wzglę- 
dem większa zapanowała swoboda, a 
przywódcy dbali tylko o to, aby w wa- 
źniejszych sprawach występowano zgo- 
dnie, ponieważ, jak zawsze utrzymy- 
wał Windhorst, zadania stronnictwa 
katolickiego jeszcze nie zostały speł- 
nione, a jako pierwsze z tych zadań 
postawiono przywrócenie charakteru 
chrześcijańskiego szkole, tam, gdzie po- 
licyka ministra Falka jej go odjęła. , 

Właśnie wtedy też nastąpiła zmia- 
na rządu w Prusach, nietylko przez 
wstąpienie na tron cesarza Wilhelma 
II. lecz i przez usunięcie Bismarka od 
steru rządu. „Nowy kurs* sympatyzo 
wał najzupełniej z dążeniami nadania 
szkole chrześcijańskiego charakteru, a 
Windthorst ze swojej strony popierał 
rząd. Tymczasem znakomity i długo- 
letni wódz centrum uległ chorobie, a 
gdy następnie rząd pruski najpierw 
przedstawił znany projekt szkolny hr. 
Zedlitza, opierający się na zasadzie, iż 
szkoła powinna być wyznaniową, na- 
stępnie zaś pod niesłychanym naciskiem 
agitacyi liberalno-masońskiej, projekt 
ten cofnął, w szeregach centrum nastą- 
piło pewne zamięszanie. Jedni byli 
zdania, że pomimo tego niesympatycz- 
nego kroku rządu pruskiego należy 
rząd popierać, inni domagali się po- 
wrotu na stanowisko opozycyjne. Przy 
obradach też nad reorganizacyą armii 
niemieckiej ci, którzy liczyli na dalszą 
życzliwość rządu, domagali się, aby 
centrum stanęło po stronie rządu, inni 
natomiast nie chcąc nowe ciężary na 
rzecz armii nakładać na ludność, sta- 
nęli przeciwko projektowi rządu. 

Po stronie rządu znależli się prze- 
ważnie posłowia z Górnego Sziąska i 
niektórzy z Westfalii, w opozycyi sta- 
nęli posłowie z nad Renu i z południo- 
wych Niemiec. Ostatecznie większość 
centrum oświadczyła się przeciwko pro- 
jektom rządowym, a tu niektórym przy- 
wódcom centrum, mianowicie z jednej 
strony br. Schorlemerowi, z drugiej dr. 
Lieberowi, słusznie można uczynić za- 
rzut, iż, nie miarkując osobistej krew- 
kości swojej, zanadto ostro ze sobą po- 
lexizowali, tak, iż przy braku wodza 
o tak poważnym wpływie, jaki posia- 
dał Windthorst, można było na seryo 
obawiać się o losy stronnictwa. 

Gdy skutkiem zatargów osobistych 
pewna liczba przywódców centrum nie 
wzięła udziału w zeszłorocznym wiecu, 
dzienniki liberalne podniosły okrzyk 
radości, licząc na to, iż „silna wieża Je- 
dności centrum* się zapadnie. 

Otóż tegoroczny wiec koloński oba- 
lił te nadzieje, znaleźli się tam znów 
przy wspólnej pracy wszyscy doświad- 
czeni przywódcy centrum, nie zbrakło 
nikogo. Zgodzono się na oddanie prze- 
wodnictwa młodemu stosunkowo, ale 
bardzo zdolnemu posłowi bawarskie- 


w porioe społecznej nędzy i zgodzić 
się na zasady, w których należy pra- 
cować dalej na tem polu. Jeżeli spyta- 
my się, dlaczego mimo ogromnego po- 
stępu technicznego nie zapanowało za- 
dowolenie wśrod ludzi, należy odpowie- 
dzieć: bo dzisiejsza wala o byt nie 
jest już walką o ideały. Świat dzisiej- 
szy uznaje tylko jeden ideał, który wła- 
ściwie nim nie jest, dobrobyt materyal- 
ny — a wobec tego trzeba starać się 
o uznanie ideałów odwiecznych, a mia- 
nowicie Boga. Kościół katolicki walczył 
zawsze za ten ideał i zachował go wier- 
nie, dlatego też trzymamy się go i nie 
opuścimy go nigdy. 

Przemowę radcy Custodisa przyję- 
to hucznemi oklaskami, a następnie od- 
czytano list Ojca św., zwracejący u- 
wagę, że teorye socyalistyczne itp. 
niezgodę rozsiewają w sercach ludzkich 
i jedną połową ludzkości popychajążdo 
walki z drugą, aby zwalczyć niebez- 
pieczeństwo, powinien świat katolicki 
połączyć się w zgodzie i miłości i 
starać się o polepszenie bytu tych klas, 
które najwięcej wystawione są na nie- 
bezpieczeństwo gorące od socyalizmu 
a więc przemysłowców i robotników 
— załatwienie tej sprawy zaleca pa- 
pież przedewszystkiem wiecownikom. 

Wiec też uchwalił cały szereg rezo- 
lucyj dotyczących przestrzegania świę- 
cenia niedzieli, unormowania czasu 
pracy przez umowę międzynarodową, 
zakładania dodatkowych kas dla cho- 
rych, kalek i starców, tworzenia ko- 
inisyj socyalno politycznych, łączenia 
się rzemieślników w spółki kredytowe, 
surowcowe, produkoyjne itp. O spra- 
wie socyalnej i organizacyi społeczeń- 
stwa na podstawie chrześcijańskiej mó- 
wił pięknie Schorlemer-Alst. Zwrócił 
on uwagę na grożące światu niebez- 
pieczeństwo przez socyalizm, a większe 
jeszcze przez wyłaniający się coraz o- 
twarciej anarchizm. Aby mu zapobiedz, 
żądają katolicy reorganizacyi całego 
ustroju społecznego, a szczególnie or- 
ganizowania towarzystw zawodowych, 
któreby wyrobiły poczucie stanu i o- 
bowiązków społecznych zgodnie z du- 
chem chrześcijaństwa. Należy także 
zapobiedz nadmiernemu rozpanoszeniu 
się kapitalizmu, stworzyć nowe prawo 
giełdowe, podnieść rolnictwo, i to nie 
tylko przyrzeczeniami, których się nie 
dotrzymuje, ale czynem. Dla rzemieś]- 
ników i kupców żądał mowca obrony, 
w myśl społeczro-politycznych wnio 
sków centrum stawionych w parla- 
mencie. 

Nadto wiec koluński powziął cały 
szereg jeszcze innych uchwał a także 
i w sprawie wychodźtwa do Ameryki. 
Obrady wiecu zaznaczyły zgodność 1 
żywotność stronnictwa katolickiego w 
Niemczech a nie wątpimy, że doda to 
mu i nowych sił do walki z żywiołami 
destrukcyjnemi. 


KRONIKA. 


Raptularz lwowski. 


Sobota dnia 1 września. 


Od godziny 9. rano plac wystawy otwarty dla 
publiczności. ` h 

O godzinie 7. wieczorem po siedzenie komite- 
tu obywatelskiego dla utrzymania porządku na 
placu wystawy podezas pobytu cesarskiego. | 

Widowiska w mieście. Fonograt Edisona (ulica 
Halicka 10, od godziny 9 rano do godziny 9 wie- 
czorem). — Panorama polska. (Plae Halicki 1. 12). 
Ateny i Stambuł (od godziny 9 rano do godz. 
9 wiecz.) — Teatr Skarbkowski: „Hugenoci” 
Początek o godzinie 8 wieczorem. — Teatr l tni 
„U wyłomu“: Początek o godzinie 8. wieczorem. 

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka" 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi- 


wiliśmy tem bardziej, że propozycya 
zrobioną była bardzo oględnie, a zaro- 
bek był nam potrzebnym. Cenę nazna- 
czył gubernator półtora rubla srebrem 
za godzinę. Stała się ona normą dla 
wszystkich. Posypały się propozycye jak 
z worka. Gdybym to ja był muzykiem, 
mógłbym był pracować od rana do wie- 


czora i gruby grosz zarabiać. Żona mo- 
Ja chociaż słabego zdrowia, pracowała, 
ile mogła, a nawet więcej jak mogła; 


utrzymywała cały nasz domek, żyliśmy 
wygodnie, a nawet trochę oszczędności 
przywieźliśmy do kraju. 

_ Tym sposobem zrobiły sę znajomości 
liczne. Chcąc nie chcąc weszliśmy w to- 
warzyskie stosunki z całym pięknym 
Światem „Kaługi. A świat ten piękny 
składał się z majętniejszych obywateli, 
z dostojników cywilnych i wojskowych. 
Wszyscy ci panowie, nie mogące mie- 
szkać w stolicach dla niewystarczających 
lub podrajnowanych funduszów, osiadali 
w sąsiedniej z Moskwą a tańszej i skro- 
mniejszej Kałudze. „Do tego towarzystwa 
należeli także wyżsi miejscowi urzędnicy 
i ich rodziny. lie zapamiętać mogę, mie- 
szkali państwo Uńkowscy. On sam był 
ongi guberaialnym marszałkiem. Oboje 
już starzy, mieli sześciu synów i dwie 
córki. Synowie już wszyscy służyli, zaj- 
mując różne cywilne i wojskowe urzędy. 
Młodsza ich córka brała lekeye od mej 
żony. Rodzina ta liczna i zgodna wzbu- 
dzała sympatyę i szacunek, przechowy- 
wała się w niej patryarchalna prostota, 
rzadka wszędzie, trudniejsza do spotka- 
nia w Rosyi. 

Drugi dom był państwa Jakowlewych. 
Pan Semen Pawłowicz sprawował urząd 
powiatowego marszałka; pani, z domu 
Beryng, boża była i przystojna. Oboje 
jeszcze młodzi, lubiący wystawę i ele- 
gancyę, żyli zbytkownie w pięknym i 
świetnie umeblowanym domie. Wszystko 


tam było na sposób francuski. Trwonili 
fortunę bez względu na liczną i coraz 
przybywającą dziatwę. W gruncie nieźli 
ludzie, dla nas bardzo byli uprzejmi. 
Dwie ich córeczki były uczennicami mej 
żony. Dalej był dom generał-lejtnanta 
Temirazjewa, byłego wojenuego guber- 
natora w Astrachaniu. Wpadłszy w nie- 
łaskę osiadł w Kałudze, wyczekując po- 
myślniejszego z Petersburga wiatru. Ż0- 
ua jego, Wadkowska z domu, była sio- 
strą wygnańca z 1825 r., którego znałem 
w Irkucku. Trzynastoletnia ich córka 
uczyła się także muzyki. Państwo ci tem 
się odznaczali, że dawnym a już won- 
czas rzadziej praktykowanym zwyczajem 
trzymali tłum lokai, zalegających przed- 
pokój. Mieszkali jeszcze Neledyńscy, sta- 
rzy 1 bezdzietni. On był kiedyś adju- 
tantem przy wielkim księciu Konstantym 
w Warszawie. Chorowity i zdziwaczały, 
nadewszystko i jedynie miłował muzykę. 
Grał dobrze na skrzypcach i zawsze był 
uszezęśliwiony, ilekroć mógł grać duet 
z moją żoną. Oprócz wymienionych było 
wiele innych tym podobnych domów. 
Wyższe to towarzystwo rosyjskie ró- 
żniło się od niższego i różniło się bar- 
dzo zewnętrznie. O ile w klasie czyno- 
wników i małych wła-cicieli formy są 
grube, częstokroć do nieprzyzwoitości, o 
tyle w sferze niby to wyższej elegancya 
jest wyrafinowaną. Wszystko urządzone 
wedle prawideł cudzoziemskich, szcze- 
gólnie franeuskich, widzianych lub za- 
słyszanych. Umeblowania, usługa, kuch- 
nia, ubiory jakby w Paryżu. W salonach 
damy mówią tylko po francusku, a mó- 
wią wprawnie, prędko i wiele. Wszyst- 
kie rozmowy ezee zupełnie. Język krajo- 
wy usłyszeć można tylko w gabinecie 
pana między mężczyznami i to francuz- 
czyzną naszpikowany, Kobiety rozpra- 
wiają zwykle o modach i strojach, które 
namiętnie lubią. Moda panuje wszędzie, 
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ny 8 wieczorem (wstęp 50 et.). —Wystawa obra- 
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo- 
lum Matejkowskie. (Wstęp 30 et.) — "Wieliczka* 
Piotra Stachiewieza (Wstep 15 et). — Akwaryum. — 
Przedstawienie Dioramy o godz. 8. wieczorem.— 
Fontanna świetlna od g. 8 wiecz. — Kolej napo- 
wietrzna. — Kolej naftowa — Fonograf Ediso- 
na. — Przedstawienia murzyńskie w Salonie Pol- 
ixo-Amerykańskim. (Wstęp na wystawę do go- 
dziny piątej popołudniu 50 et. Od godziny piątej 
35 ct.. Kto kupuje los wystawowy za 1 zł. ma 
na plae wystawy wstęp bezpłatny.) 

Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 10 rano do 1 popołudniu z wyją- 
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir- 
skich otwarte od godziny 10 rano do 1z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o- 
twarte codzien. z wyjatkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł, — Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — 8 z południa. — 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta eodzien- 
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — Bi- 
blioteka uniwersytecka zamknięta. — Biblioteka po- 
litechniki otwarta codziennie od 10—1i od 4—8 
wieczorem, — Obserwatoryum na politechnice o- 
twarte codziennie od g. 12—1 iod g. 4—6 (z wy- 
jątkiem niedzieli i czwartku. — Biblioteka Pawli- 
kowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) otwarta w środę 
i w sobotę od g. 11 — 1. — Archiwum aktów 
grodzkich, (gmach  Bernardyński), otwarte 
0 . 9— Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte eodzien- 
nie od 9—1 rano. — Wystawa obrazów i staro 
żytnej prreelany ze zbiorów dra Weigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—32 
w południe. (Ul. Akademicka 1. 22. II p.) — 


Lwów dnia 31. sierpnia. 


Mianowania. P. namiestnik zamiano- 
wał asystenta lwowskiej szkoły weterynaryi 
Henryka Langa, prowizorycznym weteryna- 
rzem powiatowym i przeznaczył go do 
służby przy starostwie w  Bohorodezanach. 
Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
weterynarzy powiatowych: Stanisława Ha- 
rasymowicza z Tarnopola do Skałatu, Emi- 
liana Hryniewieckiego z Wadowie do Tar- 
nobrzega, Władysława  Machalskiego z 
Czortkowa do Kołomyi, Ferdynanda Zór- 
pera z Tarnobrzegu do Wadowie, Wiktora 
Tychowskiego ze Skałatu do Borszczowa, 
Henryka Rohra z Borszczowa do Tarnopola, 
Andrzeja Miziurę z Bohorodczan do Czort- 
kowa, oraz granicenych oglądaczy zwierząt 
i płodów zwierzęcych: Józefa Wędrychow- 
skiego z Oświęcimia do Szczakowej i Anto- 
niego Szymańskiego ze Szczakowej do Oświę- 
cimia. 

Bawią wa Lwowie posłowie do Rady 
pań.: Mieczysław hr. Borkowski 1 Eugeniusz 
Abrahamowicz. 


Minister Plener we Lwowie. Wczo- 
raj po śniadaniu zwidzali jeszcze pp. Plene- 
rowie mauzołeum Matejki i pawilon Wydzia- 
łu krajowego, poczem powrócili do miasta. 
O godz. 7. wieczór odbył się obiad u ks. 
A. Sapiehy, na który otrzymało zaproszenia 
około 30 osób, Czcigodny gospodarz wniósł 
toast na cześć p. miuistra, na który w od- 
powiedzi podniósł dr. Plener wybitny udział 
Polaków w utworzeniu i istnieniu koalicyi 
parlamentarnej. 


P. Minister dr. Plener zwidzał dziś przed- 
południem wraz z małżonką nasze miasto, 
a mianowicie pojechał przedewszystkie m z 
p. wieeprezydentem Korytowskim do cerkwi 
Wołoskiej, następnie zaś zwidził Ossolineum, 
gmach sejmowy, Zamek i bazar wyrobów 
krajowych przy ul. Karola Ludwika, który 
szczególnie zainteresował p. ministrową. Ztąd 
udali się pp. Flener na obiad do hvtelu 
„Imperial*, a o godzinie 3. popołudniu od- 
jechali specyalnym pociągiem wraz z hr. 
Schónbornem i namiestnikiem do Buska, 
gdzie zabawią do wieczora. 


Hr. Schónborn, minister sprawiedli- 
wości, przybył wczoraj o godz. 9 m. 36 
wieczorem do Lwowa w towarzystwie hr. 
Antoniego Wodziekiego i radcy sekcyjnego 
Szenkera i oczekiwany był na dworcu przez 
pp. namiestnika, prez. miasta Mochnackiego, 
wiceprezesa wystawy Gorayskiego i St. Ba- 
deniego, dyr. Marchwickiego, prezydenta 
apelacyi Simonowicza, wiceprezydenta Tchórz- 
niekiego, prezydenta sądu Białoskórskiego i 
dyr. pol. Krzaczkowskiego. Po przywitaniu 
odjechał p. minister do hotelu Żnrza, gdzie 
zamieszkał, a o godz. 10 i pół udał się na: 
raut do wiceprezydenta p. Korytowskiego, 
Dziś o godz. 10 rano przybędzie p. mini- 
ster na wystawę. 


wystawę i powitany został u wrót wystawy 
przez członków dyrekcyi i komitetu. 

Najprzód udał się p. minister na terasę 
skąd zachwycał się widokiem leżącego u 
stóp wystawę miasta, następnie zaś zwidził 
pałac sztuki, mauzoleum Matejki panoramę, 
wyrażając się wszędzie z wielkiem uznaniem 
o sztuce polskiej i podziwiając jej rozwój. 
O godz. 1. odbyło się śniadanie w restaura- 
cyi Górarda, poczem wrócił p. minister do 
hotelu, a o godzinie 3. popołudniu wyjechał 
do Buska. 

Wieczór u prezyd. Korytowskiego. 
Wczoraj. po godz. 9 wieczorem zebrało się 
około 300 osób w pięknie przystrojonych 
salach prezydyum dyrekcyi skarbowej a że 
wśród tych nie brakło prawie nikogo z2 
zajmnjących bądź z rodu bądź z urzędu 
wybitniejsze stanowiska — dodawać chyba 
nie potrzeba. Książęta kościoła, marszałek 
krajowy, członkowie Wydziału krajowego, 
deputowani do sejmu i Rady państwa. jene- 
ralicya, naczelnicy poszczególnych władz, 
członkowie komitetu wystawy, dziennikarze 
i literaci, dyrektorowie instytucyj finanso- 
wych, wyżsi nrzędnicy itd. wszystko to ja- 
wiło się ochotnie na zaproszenie uprzejmego 
gospodarza. Około godz. 10 przybył mini- 
ster Plener wraz z ks. Napiehą i wnet wmię- 
szał się w grono uczestników wieczoru, któ- 
rych niemal po kolei przedstawił mu p. Ko- 
rytowski, spełniając z całą łatwością i wro- 
dzoną sobie elegancyą żmudne obowiązki 
gospodarza tak licznego zebrania. Następnie 
apartamenty recepcyjne mocno opustoszały 
a życie i gwar przeniosły się do dużej sali, 
podpartej kolumnami, gdzie zastawiono wspa- 
niałą wieczerzę, Główne miejsca u stołu 
zajęli ks. areyb. Issakowicz i Morawski, — 
minister Plener nie zasiadł, przybył bowiem 
wprost z obiadu u ks. Sapiehów, ale oddał 
się dalej ożywionej pogawędce z” obecnymi. 
W pół godziny później przybyło na wieczór 
całe grono osób, które witały na dworcu 
ministra sprawiedliwości hr. Schónborna, a 
w kilkanaście minut później pojawił się i 
on na sali wraz z Ant. hr. Wodziekim i 
radcą ministeryalnym Schenkerem. Po po- 
witaniach i przedstawieniach, zasiedli przy- 
byli goście do kolacyi, podczas gdy więk- 
szość uczestników tego miłego wieczoru roz- 
prószyła się w mniejszych grupach po salo- 
nach recepcyjnych. W czasie wieczoru przy- 
grywała muzyka wojskowa. 

Cesarz udzielać będzie w czasie swego 
pobytu we Lwowie w poniedziałek dnia 10 
września przed południem w pałacu namie- 
stnikowskim ogólnych posłuchań. Do po- 
słuchań tych wpisywać się należy począ- 
wszy od czwartku 6 września u nadwor- 
nego sekretarza kancelaryi gabinetowej Kor- 
nela br. Hahna, który urzędować będzie 
w gmachu namiestnictwa. 

Z placen wystawy. Wczoraj od połu- 
dnia pogoda nie sprzyjała wystawie, to też 
Iwowianie powstrzymali się od codziennej 
wędrówki na wzgórze stryjskie, Na placu 
natomiast uwijali się członkowie zjazdu Kó- 
łek rolniczych, którzy dopiero późnym wie- 
czorem rozjechali się do domów, Uczestnicy 
wycieczki nauczycielskiej ze złoczowskiego 
powiatu pod przewodnictwem p. inspektora 
Diundy zwidzali szczegółowo wszystkie pa- 
wilony. Z powodu  przejmującego chłodu 
plac wystawy wcześnie bardzo opustoszał r" 

Jurorowie wystawy. Wczorzj ukon- 
stytuowali się sędziowie dla grupy XI. (kon- 
serwy) i dla grupy XXIX, (szkolnictwo. 
Pierwsza wybrała przewodniczącym p. St. 
Markiewicza, referentem zaś dr. Dunina Wą. 
sowieza, druga zaś przewodniczącym rektora 
dra Owikliński: go, referentem zaś dyr. Fan- 


rę, 

e zwidzania przez dra Plenera wy- 
stawy, notuje N. fr, Pr. szczegół, że wy- 
stawiona w pawilonie łowieckim plastyczna 
karta Galicyi zwróciła uwagę ministra i 
sprowadziła rozmowę na temat Morskiego 
Oka i sporu z Węgrami. Prezydent Kory- 
towski zauważył przy tej sposobności, że 
wszystkie dane przemawiają za słusznością 
żądań Galicyi. 

Objnd dla uczestników zjazdu Kółek rol- 
niczych, urządzony wczoraj, tem się różnił 
od poprzedniego, że wygłoszono na nim kil- 
ka przemówień, których szereg rozpoczął po- 
tomek historycznego rodu Głowacki, dzięku- 
jąc komitetowi i obywatelstwu miasta. Go- 
spodarz z Piniaszkowie Szczepak Bobek, 


Dziś o godz. 10. rano przybył p. mini-|znany między swoimi improwizator wypo- 
ster wraz z radcą sekcyjnym, Zenkerem nal wiedział nietylko toast wierszowany, ale kil- | służąca Bruneau, która po egzekucyi powie, 


a w Rosyi panuje autokratycznie. Naj- 
mniejsze uchybienie modzie uważanem 
jest Jako brak wychowania, nawet jako 
nieprzyzwoitość. W takich przekonaniach 
rosną panienki: od dzieciństwa rozwija- 
ją w nich zamiłowanie do wszystkiego 
co błyszczy. To też Moskiewki próżne są 
w ogólności, a powiadają, że w udziela- 
niu łask swoich trudne nie są, Sam na 
turalnie przekonać się o tem nie mo- 
głem, ale z tego, co słyszałem i ze spo- 
strzeżeń własnych wnoszę, że tak być 
może. Rozwiązłości zaś obyczajów w sto- 
licy, o czem wiele mówią i piszą, nie 
dziwię się zupełnie. Pomimo to o kobie- 
tach polskich mają wyobrażenie bardzo 
niekorzystne i zwą je w ogólności ko- 
kietami. Pochodzi to ztąd, że niejeden 
młodzieniee rosyjski, dostawszy się do 
Warszawy i zetknąwszy się tam z ka- 
wiarkarni, najczęściej ładnemi i bardzo 
sprytnemi, tak sobie niemi głowę za- 
wrócił, że albo się ożenił, albo przynaj- 
mniej zbyteczkem wychwalaniem ich za- 
let, drażnił miłość własną miejscowych 
piękności. Pewien młody człowiek urzę- 
dując w Rosyi, przystojny, wesoły i dow- 
cipny, a zatem dobrze u płci pięknej wi- 
dziany, damie zarzucającej Polkom ko- 
kieteryę, tak odpowiedział: „Prawda, że 
Polki umieją się podobać i może są ko- 
kietkumi; ale ich kokieterya zwykle za- 
czyna się i kończy w salonie, gdy kokie- 
terya dam rosyjskich tylko zaczyna się 
w salonie, kończy się zwykle... gdziein- 
dziej.* Gdzie i jak zakończył się ten 
maleńki pojedynek, tego nie wiem. 

Synowie nie w innych wychowują się 
warunkach. Skoro chłopak poczyna cho- 
dzić dostaje bonę. albo tak zwanego gu- 
wernera, Francuza lub Niemca, czasem 
obydwóch naraz. Cudzoziemskini wło- 
częgarii przepełniona jest cała Rosya i 
ażdy dom zamożniejszy posiada z nich 
choćby jednego. Kto jest taki instruktor, 


jaka jego przeszłość, jakie zasady i prze- 
konania, co będzie dziecku mówić i ja- 
kie pojęcia w młodociany umysł wpajać, 
o to się najmniej pytają. Rzecz główna, 
aby miał dobrą wymowę, aby dziecko 
nauczyło się paplać. Cel ten zwykle by- 
wa osiągnięty. Wychodząc z rodziciel- 
skiego Goni młodzieniec dobrze włada 
dwoma językami. Cóż więcej wynosi, 
w jaki sposób i w jakim kierunku roz- 
winięte uczucia i chęci? Wynosi to, co 
w domu widział i słyszał, Widział ele- 
gancyę i zbytek; słyszał zaś ciągle, że 
jak powietrze do oddechu, potrzebne są 
„czyu* i pieniądze, że „czyn* najprędzej 
zdobywa się w gwardyi, pieniądze zaś 
za pomocą pewnych zajmowanych posad 
i urzędów zdobywają się z kas rządo- 
wych i z prywatnych kieszeni. W tem 
zawierał się cały katechizm obywatelsko- 
patryotyczny. Uzbrojony nim młodzie- 
niec wyruszał na publiczną arenę i szedł 
wytkniętą mu drogą. Posłużywszy tro- 
chę w wojsku, starał się potem o zysko- 
wny urząd i panoszył się, tworzące naj- 
rozmaitsze nadużycia, wedle powszechnie 
przyjętej maksymy że: wszystko można, 
tylko ostrożnie. Liczna i potężna biuro- 
kracya była, powtarzam, istną klęską 
braju w całej Rosyi. Jest nią i dzisiaj, 
bo ją mamy przed oczami, widzimy ¢0 
robi, a czytamy o niej jeszcze więcej. 
Dość przytoczyć olbrzymie i oburzające 
kradzieże w czasie ostatniej wojny z *Ur- 
cya, dokonywane kosztem sił i zdrowia 
własnej armii. Piszą o tem moskiewskie 
gazety, donoszą o śledczych komisyach 
ustanowionych dla odkrycia złodziejów, 
lecz śledztwa te, jak wszystkie dotąd, 
do niczego nie doprowadzą i kradzieży 
w przyszłości nie ukrócą dla bardzo ja- 
snej przyczyny. Oto złodzieja śledzi zaw- 
sze kolega w rzemiośle, proteguje go 
więc i jak może uniewinnia. Nigdy pra- 
wie okradziony straty swej nie odzyskał, 


kakrotnie popisywał się swym twórczym ta” 
lentem. 

Stan dróg, któremi przejeżdżać będzie 
cesarz w czasie swego kilkudniowego poby- 
tu we Lwowie — zbadał wczoraj o godzi- 
nie 5 rano p. namiestnik w towarzystwie 
Pp. prezydenta  Mochnackiego i del. Mi- 
chalskiego i uznał je za zupełnie uporząd- 
kowane. 

Aktorzy ruscy. Od zarządu ruskiej 
narodowej sceny w Przemyślanach, otrzy- 
mujemy następujące pismo: Na podstawie 
$. 19. ustawy prasowej upraszamy o umie- 
szezenie w szanownem piśmie następujacego 
sprostowania: W urze Gazety Narodowej 
z dnia 24 sierpnia pojawiła się korespon- 
dencya z Rohatyna, która nawiązując do 
poszczególnego wypadku, który miał się wy- 
darzyć w jednej z restauracyj rochatyńskich, 
krzywdzi cały personal ruskiej narodowej 
sceny i stara się przedstawić go w niena- 
wistnym świetle w obec publiczności pol- 
skiej. Miejscowy zarząd ruskiej narodowej 
sceny zarządził z własnej inicyatywy na- 
tychmiast po wypadku, a późuiej także na 
wezwanie wydziału ruskiej Besidy we Iuwo- 
wie, ścisłe dochodzenie całej sprawy. W 
skutek dochodzenia okazało się, iż rzeczy- 
wiście jeden z artystów w stanie nietrzeź- 
wym wyraził się w ubliżający sposób w 
obec towarzystwa polskiego w restauracji, 
ale też artysta ów zaraz, następującego dnia 
poczuł swą winę i osobiście obrażonych 
każdego z osobna przeprosił, Podobne wy- 
padki, że ktoś w tych lub owych okoli- 
cznościach jakąś narodowość obrazi, mogą 
zdarzyć się wszędzie, lecz wypadków takich 
nie powinno się bez wszelkiego dalszego 
powodu, kłaść na karb całej instytucyi. Za- 
rząd też sądził, że przeproszenie ze strony 
wiunego wystarczy. Jeżeli jednak tak się 
nie stało, to widocznie znalazł się ktoś, kto 
ciężkiemu losowi prowiacyonalnej teatralnej 
trupy przecież pozazdrościł”, 

Wybór uzupełnający jednego człon- 
ka Rady powiatowej w Samborze z grupy 
najwyżej opodatkowanych z kategorji prze- 
mysłu i handlu, rozpisany został na dzień 
11. października. 

Bomba w Czerepkowcach. Buko- 
winer Nachrichten donoszą o znalezieniu 
na stacyi kolejowej w Czerepkowcach bom- 
by dynamitowej. Zrobiona próba z częścią 
zawartości bomby miała wykazać straszliwe 


jej skutki, Wiadomość o bombie podaje or- 


gan bukowiński z wielką rezerwą, 

% Częstochowy donoszą pod dniem 28 
bm. Dziś rano wybuchł tu pożar w tartaku 
parowym braci Goldsteinów. Ogień wybu- 
chnął z wnętrza tartaku i z powodu masy 
otaczającego drzewa szerzył się £ Przeraża- 
jącą szybkością. Wartość wszystkiego mate- 
ryałn drzewnego oceniają w przybliżeniu na 
800.000 rs., a spalonego drzewa na 300 
tysięcy rubli. Tartak był asekurowany, 

Schwytanie opryszks. Posener Zei- 
tung donosi, że w Łużycach schwytano 
opryszka Koeglera z północnych Czech, 
który przed kilku miesiącami uciekł z wię- 
zienia i od tego czasu ukrywał SIĘ w gó- 
rach czeskich i w Saksonii mordując po- 
dróżnych i napełniając strachem całą o- 
kolicę. 

Ścięcie wikarego Brunesu, ' odbyło 
„Mig „J włE—nara tetegrafują — wbrew po- 
głoskom, jakoby Perier zdecydowa się pod- 
pisać akt jego ułaskawienia, wezoraj rano w 
Laval. Gdy komisya weszła o świcie do je- 
go celi, zastała go cznwającym ; Bruneau 
okazywał spokój, oświadczył prokuratorowi 
raz jeszcze, że umiera niewinnie, ponieważ 
dopnścił się tylko występku nieobycgajności 
i wreszce wręczył prokuratorowi cały pa- 
kiet listów, zawierających oszczerEtwą prze- 
ciw Świadkom, którzy podczas rozprawy prze» 
ciw niemu świadczyli, 

Następnie zażądał Bruneau, aby mu 
pozwolono wysłuchać mszy. Brunegu nie 
wyglądał już weala na księdza, Ponieważ 
urosła mu długa czarna broda, Wazedłszy 
do kaplicy przeźegnał się Bruneau wodą 
święconą, spowiadał się zaś przeszło pół 
godziny i wysłuchał pobożnie mszy, po u- 
kończeniu której ucałował krucyfiks. Na sza- 
fot towarzyszył mu kapłan, którego Bruneau 
z płaczem ucałował. Stracenie odbyło się 
bardzo szybko. Gdy głowa Bruneau padła 
do kosza, tłum tysięczny, który oblegał sza- 
fot począł klaskać i wydawać okrzyki. Wśród 
przypatrujących się egzekucyi była także 


chyba szczęśliwym trafem, od Woli éle- 
dzących niezależnym. Wzajemna protek- 
cya działa energiczniej, gdy idzie o roz- 
grabiony grosz publiczny, bo w przeko- 
naniu ogólnem fundusze krajowe nie 
należą do nikogo, czyli należą do każde- 
go, kto może je chwytać. Tak było i wi- 
ocznie to samo jest dzisiaj. Pomimo 
licznych wprowadzonych reform, rzeczy- 
wista cywilizacya nieznaczne w Rosyi 
zrobiła postępy. I być inaczej nie może, 
Cywilizacya wszędzie krzewi się powoli, 
wiekami, pod wpływem rozmaitych przy- 
czyn i okoliczności. Rozkrzewi się ona i 
w Rosyi, ale kiedyś, lecz do tej chwili 
daleko jeszeze. Przejawiają się zdania, 
że Rosya nie ucywilizuje się nigdy, że 
społeczeństwo rosyjskie przyjąć cywili- 
zacyi nie zdolue. Zdań takich nie po- 
dzielam. Wszakże Moskale są ludźmi a 
jako ludzie muszą mieć zdolności dosko- 
nalenia się, bo inaczej nie byliby ludźmi. 
Teorye takie wytwarza nienawiść. Nie- 
nawiść zaś, jako uczucie namiętne i 
ujemne, nigdy bezstronnego i zdrowego 
sądu podyktować nie może. 
W epoce, o której mówię, a było to 
w r. 1850, wszelkie póliatałięjsza uczu- 
cia, wszelkie pojęcia o obowiązkach na 
drodze publicznego, krajowego Życia, ce- 
chujące każde społeczeństwo cywilizowa- 
ne, obee były zupełnie społeczeństwu 
rosyjskiemn we wszystkich jego sferach. 
Każdy urzędnik, sędzia nawet, był prze- 
dajnym i przedajnym być musiał, ina- 
czej stawał się niepotrzebnym, szkodli- 
wym, tamującym regularny ruch biuro- 
kratycznej machiny i wydalano go na- 
tychmiast. Na dowód mógłbym przyto- 
czyć fukty, które widziałem, lub zdania, 
które własnemi uszami słyszałem. 


(C. d. n.) 


działa: „teraz gdy Bruneau jest ścięty, je- 


także zamordował“, 

Kongres pokojowy w Antwerpii 
poruczył międzynarodowemu biuru pokojo- 
wemu, starać się u mocarstw europejskich, 
aby wpłynęły na jak najrychlejsze zakoń- 
czenie wojny między Chinami a Japonią, 
Raad belgijski przyznał na cele kongresu 
ponowny zasiłek w sumie 1500 franków. 
Król Leopold telegraficznie wyraził kongre- 
sowi swe sympatye. z 

Kongres katulieki w Kolonii został 
wczoraj zamknięty. 

Bitwa między rybakami. Z Catanii 
telegrafują. Koło przylądku Fezzelo stoczyli 
rybacy z Catanii i Augusta formalną bi- 
twę. Rybacy z Catanii utrzymują bowiem, 
że nikt nie ma prawa łowić ryb na ich 
wybrzeżu, jakoż gdy zjawiło się 32 łodzi 
rybackich z Angusty, rybacy z Catanii w 
22 łodziach wypłynęli naprzeciw nich i po- 
częli strzelać, rzucać kamieniami, wreszcie 
przyszło do walki ręcznej. Prawie wszyscy 
rybacy zarówno z jednej, jak i z drugiej 
strony są pokaleczeni, niektórzy z nich na- 
wet bardzo ciężko. 


Sztuki piękne. 


Teatr. „Bal maskowy“, wykony wczo- 
raj w naszym teatrze, cieszył się znacznym 
sukcesem artystycznym dzięki wybornej in- 
terpretaoyi pp. Myszugi, Górskiego i Kowal- 
skiego oraz pań Kruszelnickiej, Skalskiej i 
Kasprowiczowej. Publiczność zebrała się w 
teatrze wcale lieznie. 

Repertoar teatralny. Dziś w sobotę 
w teatrze hr. Skarbka „Hugenoci* wielka 
opera w 4 aktach Mayerbeera. Gościnny wy- 
stęp pani Jadwigi Camilowej, primadonny 
opery królewskiej w Dreźnie, oraz PP. 
Schlaffenberga, Górskiego i Kowalskiego. 
Dziś w sobotę w teatrze letnim „U wyło- 
mu" dramat w 4 aktach Leopolda hr. Sta- 
rzeńskiego. 


Brylanty w ustach. 


Pewna piękna pani opowiadała mi wezo- 
raj z tryumfującą minką o najnowszym wy- 
nalazku mody: oto popsute zęby nie plom- 
buje się już złotem, lecz szpary w zębach 
wypełnia się... brylantem! 

' Moda ta — czego łatwo się domyśleć — 
przyszła z Ameryki. Amerykanki emancy- 
pnjące się z pod władzy obyczajów 1 mody 
starej Europy, wywołały już rewolucyę w 
zakamieniałych zwyczajach Albionu, a na- 
wet konkurują z Paryżankami na ich wła- 
snym gruncie w Paryżu. 

— Dlaczegoż brylanty nie mają przy- 
nosić pożytku? — mówiła moja piękna 
narratorka. — Dlaczego, jeżeli się brylanty 
posiada, nie można ich zawsze nosić, na 
ułicy, w podróży, wszędzie ? 

Dlaczego, mógłbym dodać, najpiękniej- 
sze klejnoty, jakiami bezsprzecznie są bry- 
lanty, nie mają mieć najpiękniejszej oprawy 
— (fisteczek kobiecych? Kto ma przeciwko 
temu słuszny argument, niechaj wystąpi. 
Ja go nie mam. I gdybym nawet miał ta 
kowy, z pewnością nie wystąpiłbym z nim 
głośno. 

Wobec tej nowej mody, boję się tylko 
o jedno: kobiety będą się śmiać za wiele. 
Stare francuskie przysłowie mówi: „Kobieta 
płacze, kiedy zechce, śmieje się, gdy może*, 
Najwięcej jednak śmieją się te, które mają 
ząbki perłowe — jak dotąd mówiono, po- 
sługując się porównaniem pięknem i poety- 
cznem, w przyszłości jednak nie odpowia- 
dającem prawdzie. Odtąd Śmiać się będą 
panie ustawicznie, byle pokazać swoje ząbki 
bryłantowe. Bo przecież, jeżeli można nosić 
brylanty w uszach, we włosach, na szyi, 
dlaczego nie można ich nosić w ustach? 
Dlaczego? — zapyta każda z pań, jak mo- 
ja narratorka. — I jeżeli tylko moda tak 


wskaże, z pewnością żadna z pań 2 pod|= 


rozkazu tego się nie wyłamie, Widzę już, 
jak niejedna strojnisia nawet zdrowy ząb 
każe sobie wyrwać, aby w jego miejsce 
wstawić brylant. Drożej aniżeli zębem je- 
dnym płaciły już kobiety za brylanty. 

Poruszam tu czułą strunę charakteru 
kobiet, ich słabość do brylantów. Go do 
mnie przyznam się, że dwa rzędy białych 
ząbków uważać będę zawsze za piękniejszą 
ozdobę kobiety, aniżeli nawet dwa rzędy 
brylantów, a każdy choćby najwspanialszy 
brylant w szeregn ząbków za brzydką plamę. 
Pomiędzy wszystkiemi plombami najmniej 
dysharmonizującą jest plomba z białej masy, 
której dostrzedz nie można, Złotem wyło- 
żone zęby Angielki Przestraszają mnie, cóż 
dopiero za okropne wrażenie sprawiać będa 
zęby brylantowe. Pomiędzy trzydziestoma 
warunkami, których znany łaciński disti- 
ehon wymaga dla piękności kobiecej są dwa 
odnoszące się do zębów: Mwe? dentes i bre- 
ves dentes, a więc zęby winne być biułe 
jak śnieg i nie za długie. Brylant tymeza- 
sem gra wszystkiemi kolorami, a Badto zda- 
rzać się będzie często, że bogate panie ma- 
łe swe ząbki zastępywać będą dużemi bry- 
lantami. 


Sia 


L. 2127. 


stawienia i nawoływania. Kobiety będą no- 
sić ząbki brylantowe nie zważając na gde- 
ranie nudziarzy, Gdyby moda zażądała na- 
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Lecz skoro brylanty w ustach raz wej-|ner, Falkenhayn, Jaworski i Madeyski, 
stem spokojną, z Bagno byłby on uciekł i mniej dą w modę, nie pomogą już żadne przed- którzy w tym celu poraz drugi uda- 


dzą się na wystawą lwowską, Minister- 
prezydent ks. Windischgraetz będzie 


py 


skie odwołano. Władze wojskowe i ko-|ry ze skutkiem pokonał rywalizacyą zakła- 
lonialne zebrały się w Haadze (stolica | dów zakrajowych, jeszcze niedawno wszystkie 


- Bardzo ciekawym 
aradę. 
Holandyi) naaide i zajmującym przedmiotem jest reprodukcya 


Rzym d. 31. sierpnia. dokumentu spisanego przy wydobyciu zwłok 


wet czernienia zębów, jak to czynią Japon- cesarzowi towarzyszyć już od Lane- 
ki, panie nasze czerniłyby zęby. I nie są| koreny. 
panie w niesłuszności. 


Tdeał piękna u rozmaitych ludów iw Poseł do Rady państwa Dyk wniósł 
rozmaitych czasach jest rozmaity i iest to 


zupełnie naturalnem, że panie dążą do tego skargę o obrazę honoru przeciw młodocze- 
ideału, który moda wystawiła na swym skiemu tygodnikowi Vysehrad, ponie- 
sztandarze, Są kraje, w których ta kobieta |waż pismo to zarzuciło mu, iż na szko- 
uważaną bywa za najpiękniejszą, która naj-|dę narodu dał się przekupić przez mi- 
więcej waży, a w innych krajach każda pię-| n;sęrów 
kność musi być tatuowaną lub w nosie F P E e ' 
musi nosić obręcze. Posągowa piękność, kto- raga a. òl. sierpnia. 

rejby starożytni Grecy lub Rzymianie palmę Hlas Naroda donosi, że w Neuhaus 
pierwszeństwa przyznali, nie zachwyca w na-|w Czechach jeden z tamtejszych oby- 
szych czasach, Malowanie włosów na rude, | wąteli władający językiem węgierskim 
praktykowane u Wenecyanek przez długie podsłuchał czterech żołnierzy Węgrów, 


wieki, było później bardzo wyśmiewane, aż J í : dzi ` 
póki Paryżanki naszych czasów nie poczęły|8&dy oi w swoim rodzinnym języku 


farbować swoich włosów. I znów przyzwy-|omawiali szczegóły zamachu, projekto- 
czailiśmy się do farbowanych rudych wło- |wanego przez nich na to miasto, 
sów i podziwiamy ciepły odcień, jakie one Budapeszt d. 31. sierpnia. 


na twarz niewieścią rzucają, Przeciwnicy y ds á 
wszystkich tajemnic toalety niewieściej mo- Niektóre dzienniki doniosły, że ks. 


gą mówić, co chcą, a jednak te drobne ma-|prymas Vaszary otrzymał wezwanie, 
chinacye około twarzy kobiecej podnoszą jej|jaby we wrześniu przybył do Rzymu 


Praga d. 31 sierpnia. 


piękność do znacznej potęgi. Wiedzą o tem 
panie i śmieją się z mężczyzn, którzy wy- 
szydzają sztuczki toaletowe; Śmieją się i 
bez skrupułu posługują się swemi sztuczka- 


ad limina Apostolorum. Węgierskie biu- 
ro korespondencyjne zaprzecza jednak 
temu doniesieniu i zapewnia, że mię- 


Dziennik Don Marzio powołując się 
na licznych świadków donosi, że jeden 
z okrętów wojennych podczas ówiczeń 
w strzeleniu wskutek mieumiejętności 
oficerów wyspę Posilippo, niedaleko 
wybrzeża leżącą, obsypał gradem kul. 
Mieszkańcy przerażeni kryli się po do- 
mach. Cudem tylko szkody są niezna- 
czne, ohociaż już dotąd znaleziono we 


wsi 26 kul. i 
Rzym d. 31 sierpnia. 


Pogłoski o zemdleniu i ciężkiem 
pokaleczeniu się Crispiego są mylne. 
Krótkowidzący Crispi wychodzą z po- 
koju, pośliznął się, a upadłszy uderzył 
się tylko w skroń. 

W Rzymie aresztowano w dwóch 
dniach 9 anarchistów; kilku z nich 
opór stawiło. W Medyolanie skonfisko- 
wano tysiące podżegawczych plakatów. 

Brescia d. 31. sierpnia. 

Tatejsze poważane pismo podaje z 
Aix les Bains senzacyjną wiadomość o 
zamierzonym zamacha na króla grec- 


mi. Fałszywe loki znewu wchodzą w modę|dzy księdzem prymasem Vaszarym a 
i nikt już nawet przeciwko PE ze wy-{ Watykanem nie ma żadnych różnie 
stępuje. A przecież był czas, gdy posługi-|jzdań w kwestvac - zde 
wanie się eudzemi włosami uważe było za| „p yach kościelno - polity 
grzech ciężki. Co prawda, grzechu tego do- yen- : , 
puszczali się i mężczyźni i nie tak bardzo Sofia d. 31. sierpnia. 
dawno temu powszechnie nosili sławne Rząd zamierza niedobór pokryć ak- 
„zopfy*. I musiały one panom stworzenia |cyzą od cukru, kawy, spirytusu, nafty 
bardzo przypadać do smaku, bo moda „zop- zapałek. \ ý 

fów* utrzymała się całych lat 80. 

Mody przychodzą i odchodzą i powraca- 
ją. Być może, że w grobach piramid odnaj- 
dą jeszcze mumię jakiej Egipcyanki z zę- 
bami, sadzonemi drogiemi kamieniami. I nie 
byłoby w tem nie dziwnego, bo przecież Mo e 
Egipcyanki słynne były strojnisie, a szmin- chińskim. d 
ki dla siebie sprowadzały aż z Indyj. W O aresztowanej w Noveant (w Lo- 
zeszłym roku pojawiła ta Paryżu moda, |taryngii niemieckiej) pani Ismert do- 
że panie włosy swoje na bale posypywaiy |noszą z Metzu, że czesto 
kin złotym i miał to być efekt prze- į do NA i z dysz; 3 ke ai EA 


śliczny. Ale taki sam zwyczaj panował u ý e 
starożytnych żydówek, a wspominają o niem | SPTAWJ wojskowe, co uwagę policyi 


kroniki, mówiąc o zbytku, jakie prowadziły zwróciło. Aresztowano ją przeto, a przy 
żony Salomona, wszystkie dziewięć set. Być jrewizyi znaleziono w jej parasolu część 
ae wo aty a karabinu niemieckiego, w pończochach 
u i e ao 

wprowadził go w modę. Tak samo być mo- zaś dokumenty kompromitujące. W spra. 
że, że jaki amerykański dentysta posłyszał | WA tę ma być wplątany także jakiś 
coś o australijskich pięknościach, które mu-| niemiecki urzędnik wojskowy. 

szą wyłamywać sobie zęby, aby podobać się 


Berlin d. 31 sierpnia. 
Doniesienie Timesa o zwyoięztwie 
Chińczyków pod Kaisong nazywa 
Nordd. Allg. Ztg. prostym  bąkiem 


Konkurs 


na posadę akuszerki okręgowej 


w Knihyniczach, powiat Rohatyn. 


Do posady tej przwiązana jest roczna płaca 100 złr. płatna z kasy Wydziału 
powiatowego w Rohatynie, w miesięcznych ratach z dołu. ; a 
Nadto obowiązane będą gminy i obszary dworskie do okręgu wcielone, Gostar- 


mężczyznom. Od wyłamania zęba do zastą- 
pienia go brylantem jest tylko krok jeden— 
krok do jubilera, krok, który panie nasz 
tak chętnie czynią. 


Paryż d. 31. sierpnia. 
Rojaliści zamówili na dzisiaj msze 


e|we wszystkich tamtejszych kościołach 


na intencyę hrabiego Paryża. Lekarze 


O słynnej francuskiej aktoree Rachel o- | jeszcze z końcem czerwca zwracali u- 


powiadają, że kazała sobie wszystkie 
dnie zęby wytwać, a wstawić zęby fałszy- 
we, a to w celu usunięcia złej wymowy, 
spowodowanej zbyt długiemi zębami. Jej 
wielbiciele czyn ten nazywali heroicznym i 
ofiarą dla sztuki. Nie wiem jednak, czy 


prze- |wagę hrabiny, 


i 
1 


| 


| 
| 


że należy operować pe: 
wne podobne do raka narośli w kiszce 
przewodniej, i hrabina chciała wezwać 
znakomitych lekarzy niemieckich, ale 
hrabia oświadczył się przeciw wszel- 


przy tem radykalnem leczeniu złej wymowy, | kiej operacyi. Ostatni biuletyn żadnej 


nie wchodziła w grę także jej miłość wła- 
sna. Rachel była wielką artystką także i 
toalety. Jeden z współczesnych jej pisarzy 
tak się nią zachwyca: „Ta cudowna kobie- 
ta umie wszystko, Jej twarz była brzydką 
i nieprzyjemną, a ona uczyniła ja piękną i 
ponętną. Sztuka dokonała cudu.“ — Jeżeli 
więc Rachel poniosła ofiarę z zębów dla 
sztuki, któraż z kobiet nie poniesie takiej 
ofiary dla swego wybranego, jeżeli tym spo- 
sobem stać się będzie mogła dla niego naj- 
piękniejszą. 

Skoro brylanty w ustach rzeczywiście 
wejdą w modę, posypią się znowu długie 
tyrady na temat zamiłowania w strojach i 
zbytku u kobiet, Kobiety z godnością zniosą 
wszystkie te wyrzuty i jak zwykle odpowie- 
dzą, że mężczyźui bardziej jeszcze zamiło- 
wani są w zbytkach i stroju. I po części 
mieć będą słuszność. 


Lelegrarny- 


Wiedeń d. 31. sierpnia. 

Porucznik Dworzak wyleciał wczo- 
raj balonem uwiązanym, ponieważ żoł- 
nierze, trzymający go, linę z rąk swo- 
ich wypuścili. Balon, w którym żadnej 
żywności nie było, popędził w górę i 
leciał 16 godzin, aż nareszcie o godz. 
5 wieczór w Zuprawie na granicy Bo- 
śnii i Kroacyi spadł na ziemię. 

Wiedeń d. 31. sierpuia. 

N. (r. Presse mówi, że teraźniejsza 
podróż cesarza do Galicyi tem się od- 
szczególnie, że cesarz podczas swego 
pobytu w Galicyi otoczony będzie 
wszystkimi ministrami z wyjątkiem mi- 
nistra sprawiedliwości hr. Schoenbor- 
na i ministra obrony hr. Welsers- 
heima, 

We Lwowie oczekiwać będę cesa- 
rza ministrowie hr. Wurmbrand, Ple- 


oząć akuszerce okręgowej bezpłatnie podwody w podróżach tam i z powrotem, gdy ko" 


zostanie zawezwaną do udzielenia pomocy ubogiej 


od Knibynicz o 8 lub więcej kilometrów. 


owiązkiem akuszerki będzie udzielać bezpłatnej pomocy ubogim kobietom 
rodzącym w miejscowościach do okręgu Knihyniekiego należących, 
pierwszą kąpiel driecka bez osobnego wynagrodzenia. z 
Okręg Knibynicki ekłada się z siedmiu gmin i obszarów dworskich i liczy 


653 mieszkańców. 


Kandydatki chcące ubiegać się o tą posadę, mają przedłożyć podania 8we 
z dołączeniem dyplomu szkoły akuszeryi i świadectwa moralności Wydziałowi powia- 
towemu w Rohatypie, najpóźniej do końca września 1894 roku. 


Rohatyn, dnia 21. sierpnia 1894 r, 


Wydział powiatowy. i 


kobiecie w miejscowości odległej 


oraz odbywać 


| 
| 
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wle nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto léniąco błałą ł delikatną. 
„, Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie | 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. © 
Dra Lenglela mydło benzoesowe, 
dla skóry, umyslnie przyrządzone, po'50 et. 
Do ne AM w KA ta Ek SREJ A Rac2, 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mabl apt., Sehmiedt © Fontin droeuery di Pig u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u ` 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i 


nie pozostawia nadziei. 
Paryż d. 31. sierpnia. 

Prezydent Perier powrócił dziś oso- 
bnym pociągiem z Pont sur Sene, 

Jak z Rio Janeiro (stolica Brazylii) | 
donoszą, odkryła tam policya dziesięć | 
bomb. 

Amsterdam d. 31 sierpnia. 

Dyrektor wydziału spraw wewnętrz- 
nych wyjechał do Lombok. Okręty bom- 
bardują Mataram. Mieszkańcy Sasaku 
pozostali wiernymi. 

Amsterdam d. 31. sierpnia. 


kiego, który tam w hotelu Splendit mie- 
szka. Do stangreta królewskiego przy- 
czepił się jakiś obcy człowiek i wypy- 
tywal go w uderzający sposób o zwy- 
czaje króla. Stangret zawiadomił poli- 
cyę, która obcego aresztowała, ten je- 
dnak odmówił wszelkich wyjaśnień. 
Znaleziono przy nim sztylet mocno 
wyostrzony i rozległą korespondencyę 
anarchistyczną, z której wynika, że za- 
mierzono zamach anarchistyczny na 
króla. 
Wiedeń d. 31. sierpnia, 

Pol. Cor. donosi z Konstantynopola: 
Potwierdza się, że nowy dowódzca an- 
gielskiej eskadry morza Śródziemnego 
admirał lord Seymour przybędzie tu 
okrętem wojennym ze swoim sztabem 
dla złożenia ozci sułtanowi, co się dzie- 
je zwyczajowo, ilekroó zamianowany 
zostanie nowy dowódzca tej eskadry 
i eskadra dłuższy czas na wodach tu- 
reckich bawi. 

Wedle doniesienia Pol. Cor. z Kai- 
ru, utrzymuje się tam z wielką sta- 


nowczością pogłoska, że rząd angielski |; 


zamierza o wyprawie w listopadzie do 
Sudanu, aby najpierw zająć część jego 
wschodnią ze stolicą Omdurman, a po- 
tem część zachodnią. 
Petersbarg d. 31 sierpnia. 
Jeszcze tej jesieni zostaną wykoń- 
czone i na wodę spuszczone dwa nowe 
pancerniki: „Sebastopol“ i „Petro- 
pawłowsk*. 
Antwerpia d. 31 sierpnia. 
W Holandyi coraz bardziej podu- 
pada socyalna demokracya. Dwa głó- 
wne jej czasopisma miały dla braku 
abonentów zlać się w jedno, ale i do 
tego nie przyszło, oba bowiem tymoza- 
sem pisma przestały wychodzić. 
Rjeka d. 31. sierpnia. 
W porcie Bukari (nie daleko Rijeki) 
złapano rekina długości 4 metrów i 10 
centimetrów. 
Turyn d. 31. sierpnia. 
Z Grand hotelu w Ceresole Reale 
wybrali się onegdaj Anglicy Baker i 


Wedle prywatnej depeszy z Batawii|Oliver na szczyt Levanny (3.550 me- 


(stolica posiadłości holenderskich we 
wschodnich Indyach) z wczoraj popo- 
łudnia, podstępny napad był sprawką 
starego księcia, którego naczelnicy ple- 
mion podżegali. Kontrolor Liefrink udał! 
się na wsch>dnie wybrzeże dla nakło- 
nienia naczelników Sasaku, aby na te- 
rytoryum dręczycieli swoich na wyspie 
Bali napadli. 

Wozoraj odbyła się tutaj konferen- | 
cya Rady indyjskiej. 

Odnaleziono 36 żołnierzy, między 
tymi 7 rannych. Mieszkańcy wyspy 
Bali obwarowali Mataran na wschodnim. 
wybrzeżu. | 

Amsterdam d. 31. sierpnia. 

Wedle ogłoszonego wykazu urzędo -; 


trów wysokości) z dwoma przewodni- 
kami. Przebywając lodowiec Forno, zo- 
stali zaskoczeni lawiną kamieni. Jeden 
z przewodników śmiertelnie ranny, tu- 
ryści tylko lekko nszkodzeni. 


| o 
Dział ekonomiczny. 


— Przemysł litograficzny. W pa- 
wilonie dziennikarskim, w miejscu ciemnem, 
dla przeciętnego widza prawie niedostrzegal- 
na wystawiona jest, skromna dla oka teka 
firmy litograficznej A. J. Miziewicza i Spół- 
ki z Kołomyi, zawierająca na kilkunastu 
kartonach wzory wszystkich gatunków ro- 
bót, w zakładzie tym wykonanych i to po- 
cząwszy od robót najskromniejszych aż do 


3 . .  gupełnie wykwintnych. Wykonanie tych ro- 
wego poległo 9 oficerów, 10 jest oięż- bót dludóay 0 prówdstwie Aayan 
ko, 6 lekko rannych, 5 oficerów Od- | kierownictwie zakładu, każdy bowiem rysu- 
szukać nie można. "ya poległych nek jest zupełnie gustowny i poprawny, a 
i rannych szeregowców jeszcze nie o- odbicie tak czyste, że przy niektórych egzem- 
głoszono. Rząd zażądał telegrafem prze- plarzach można myśleć, iż ma się przed so- 
słania ich nazwisk dla zakomunikowa- | "3 staloryt. Dwie karty zapełmają same ety- 
niapi oe o kiety na worki z maką, jak to adres firmy 


4 . objaśnia i jak świadczą owe etykiety z fir- 
W całym kraju panuje smutek. Za- | mami młynów z całego kraju, jest to jedna 


powiedziane na dzisiaj festyny dwor- ze specyalność* zakładu kołomyjskiego, któ- 


te roboty wykenujących. 


Mickiewicza, wykonana przez zakład na po- 
lecenie Wydziału krajowego na drodze foto- 
lotograficznej. Wykonanie tej reproducyi w 
tak dużym formacie świadczy o tem, że w 
zakątku kraju naszego istnieje zakład, który 
idzie z postępem sztuki reprodukcyjnej i 
rozwija się należycie, Możemy tylko życzyć 
powodzenia na tej drodze. 

— Konkurs na roboty przebudowania 
głównego budynku w stacyi Przemyślu ogła- 
sza dyrekcya ruchu kolei państw. w urzę- 
dowej Gazecie lwowskiej. Oferty dotyczące 
mają być najdalej do dnia 12 września w 
dyrekcyi we Lwowie wniesione. 


Wiadomości giełdowa. 


Lwów dnia 30. sierpnia. (Z Izby handlowej). 

Akeyo za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 2106:50 do 21950. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 279-— do 28%—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 4100 do 
420 —. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
—— do 215—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
Bf los, w 40 lat. 10110 do 101-80. 5% z 100 
prem. 10980 do 11050. 4*/0/, los. w 50 lat. 
100:— do 100*70. Banku krajowego 4!/,0/, los, w 
51 lat. 10010 do 100:80. Banku krajowego 40%, 
los. w 57 lat. 96'50 do 97:20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 49/, (I. emisya) 97:70 do 98:40. 40/, los. 
w 41!/, lat. 97:50 do 98:20. 40/, los. w 56-latach 
9650 do 97:20. 41/40/ los. w 52 lat. —— do 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 40/, 96:50 do 97:20. Bukow. funduszu pro- 

inacyjnego 50/, 10150 do 102:20. Kom. bankn 

rajowego 5°% w. a. II. em. 102:20 do 102:90. 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 105.00 do — —. 
41,0 100:00 do 10070. 4%, z roku 1891 96'00 
do 96-70. 40/, po 200 koron = 100 zł. w. a. z 
roku 1893 96:00 do 96-70, 

Losy: Losy miasta Krakowa 25:— do 27— 
Losy miasta Stanisławowa 43— do 45—, 

Monety. Dukat cesarski 5:85 do 5-95. Napo- 
leondor 9'85 do 9'95. Półimperyał 10:15 do00'00 
Rubel rosyjski srebrny 1*38— do 1*3500. Rubel 
rosyjski papierowy 1:83:25 do 1-34.25. 100 marek 
niemieckich 60:70 do 61-30. 

Wiedeń d. 31. sier pnia. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy i © notowano 
Kredyty 37057, węgierski bank kredytowy 
464—, anglobank 170-25, lnderbank 268-20, ko- 
leje państwowe 358-—, lombardy 11462, elbethal 
——, akcye tytoniowe 220:25, alpiny 8%4v, 
renta majowa 98:52, węg. renta złota 12185, 
węgierska renta koronna 96:10, austr, renta ko- 
ronna 9785, losy tureckie 67:70, unionbank 
274 —, marki — *—, ruble —*—, 

Berlin d. 31. sierpnia. 
(Telegram Gar. Nar.) 

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 223:75 (370.83), lombardy 47*— (11470), 
węgierska renta złota 99:60 (121'93), węg. renta 
koronna 21925 (133:06). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
z. Wsener- Parstót. 

Frankfurt d. 31. sierpnia. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 303-37 
(37022), lombardy 95:37 (11-14), węg. renta 
złota 99:70 (122:05), węgierska renta koronowa 


p EŃ ——_). 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 31. sierpnia. 


Hotel Imperial. K. książę Lubomirski 
i A. Zarzycki z Warszawy, NS. hr. Czarnec- 
ki z Rosyi, J. hr. Potocki z Rymanowa, 
A. hr. Rzyszczewska z Żytomierza, Z. Ro- 
ściszewski z Rosyi, M. hr. Baworowska z 
Kopyczyniec, 0. Schmiedt z Wiednia, A. 
Bock z Berna, J. Gruzewski ze Źmudzi, M. 
Ponikiewska i A. Dłużewski z Królestwa 
polskiego. 

Hotel Žorga. Exe. F. hr. Scónborn, J. 
Zenker i J. hr. Koziebrodzki z Wiednia, 
A. hr. Wodzicki z Kościelca, B. hr. Stecki 
z Nadycza, H. hr. Tyszkiewicz z Brodów. 
St hr, Komorowski z Bilinki, J. Guźkow- 
ski z Tarnopola, E. Scott z Ropienki, R. 
Sorge z Bacu, L. Wumecke z Władywo- 
stoka, 

Hotel Centralny. J. Devarenne z Pary- 
ża, S. Nowodworski z Kopeczyniec, A. Wę- 
glińska z Kijowa, A. Kowalski z Warsza- 
wy, L. Skolimowski z Dynisk, ks. A. Ma- 
coszek ze Szląska, dr. F. Gromnicki z My- 
słowa, P. Poźniak z Tarnopola, J. Sadow- 
ski z Kijowa, H. Slagórski z Sędziszowa, 
P. Broeder z Potoków, F. Jager z Mona- 
chium, S. Hischer z Jarosławia, P. Strzego 
cka z Kowalówki, S. Moor z Krakowa, G 
Kreiner z Podwołoczysk, W. Żebracka z 
Olszowa, W. Zieliński, V. Kolouszek i K. 
Bączkowski z Iwanczan, J. Gruszecki z Sa- 
noka, P. Dwernicka i Treterowa z Topolni- 
cy, T. Szczepański, Krzysztofowicz i J. 
Schónbaum z Wiednia, J. Barber z Prze- 
myśla, P. Pieniążek z Lipinki, W. Karasiń- 
ski z Rozwadowa, M. Trzciński, J. Redke 
z Polowy. 


Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
i dziś rano padał deszcz, w nocy mieliśmy 
pogodę. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometro zredukowany do poz o- 
mu morza był dziś o tłtej godzinie w jo 
łudnie 768 mm 

Prognoza na dobę d. 1. września b. r. 
(od północy do północy) Wiatr będzie co 
do kierunku poładniowo-zachodni, o śre- 
dniej prędkości 4 m sek 


Dra Fryderyka Lengiel 
Balsam brzozowy. 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
„|| wyświdrowano dziurkę, znary jest od niepamiętnych cza- 
j| sów jako najznakomitszy środek piękności; jeż:li jednak 
| ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie eudowny skutek. p 
Jeżeli wieczorem posm: rujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra- 


5502 
piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
ści. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
Dj następstw. Dawki małe 
mianowicie: we Lwowie u Zygm. å . 


Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
w drogueryi A. Haas. 


Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych : 


Saxlehnera 


YwWoda gorzka 


Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi János wedle orzeczenia 
pierwszych powag lekarskich : 


xæ- Szybki, pewny i łagodny Skutek. -wa 


Nawet przy dłuższem użyciu narządy 
Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny 


Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


trawienia znoszą tę wodę wybornie. 
skntek bez jakichko.wiek ujemnych 


3 


Ńrednia temperatura doby podniesie się 
do 4-1600, niebo będzie przew. zachmu- 
rzone, a względna wilgotocść powietrza oko- 
ło 75%. 

Opad deszcz nieznaczny, 


Jutro d. 1. września: św. Idziego Op. 
— św. Samuiła, 


Hadesłz.n0. 


(Że te rubryka redakcys nje odrowiada! 


Die Seiden-fabrik 6. Henneberg 
(k. u. k. Hd.) Zürich 


sendet direct an Private: sehwarze, welsse 
und farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. 
11:65 p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, ge- 
mustert, Damaste ete. (ca. 240 versch. Qual. 
und 2000 versch. Farben, Dessins ete.) porto- 
und zollfrei in die Wohnung an Private. Mu- 
ster umgehend. Briefe kosten 10 kr. und Post 
karten 5 kr. Porto nach der Schweiz. 892 


Dr. A.GOŃKA 


, lekarz dentystą 831 
mieszka obeenie przy ulicy Kopernika ur. 1, 
w domu Wim. Mikolascha I. piętro. 
Ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3—6 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. B. Madeyski 


b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego 
lekarz chorób wewnętrznych 


mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 
ji piętro, ord. od 3—5. Telefon w cu- 
kierni Wgo F. Grossa w parterze. 


OLX. THEMA. 


asystent ś. p. dr. Krówczyńskiego 
2—4 g. ul. Lindego 1. 7 
962 
= = E IP H 
ROZKŁAD POCIĄGÓW 


ehowiąznjący od 1. maja 1894 
(Ozas lwowski). 


Pociąg Pocia 
Do Lwowa popia kiy NATE 
przychodzą z = 
Krakowa (Berlina, | | 

Wrocławia Wiednia) 936| 6:46) 936 
Warszawy 9:86| 6:46 9% 
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od"! 

do włącznie tg) 9-36 
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki p. Tarnów 9-36 
MuszynysKrynicy pr. 

Tarnów lub Rzeszów 
ora od {e do $); ; 

uszyny-Krynicy pr. 

Stryj , 9'10/[2:46| , 
Nadbrzezia i Tarnobr. J 6% 3 
Podwołoczysk i Bro- 

dów na dworzec gł. 9:46] 631) , 
Podwołoczysk i Bro- 

dów na Podzameze 9:21| 5-55) . 
Suczawy 1016 8:13; 1-03) vu 
Husiatyna p. Halicz |1016 8'13) . 7 
Czortkowa p. Halicz 3 - | 1:08] a 
Bełzca . . 521) . 
Sokala . 6:24] 5:21] . 
Ławocznego, (Pesztu, 

Miszkolea, Serencza, 

Munkacza, Chyrowa i 

Stanisławowa p. Stryj 9:10/19-46 
Skolego,  Chyrowa, 288) . p 

Stanisławowa i Bory- I 

sławia, przez Stryj 923, 

Pociąg Pociąg 
Ze Lwowa pospieszny osobowy 
odchodza do > 
Krakowa, (Wiednia, 

Wrocławia, Berlina) 52 |11'11) 7:31 
Warszawy 46 5% Ą zgi 
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki przez Tar- 

g lub zer. 281 
uszyny-Krynicy prz. 

Tarnów 526 
Muszyny-Kryniey prz. 

8tryj „| G46| - 
Nadbrzezia i Tarno- R 

brzegu 526) , 6 
Podwołoczysk i Bro- 

dów z dw. głównego 3:20]10-16/1056 | . 
Podwołoczysk i Bro- 

dów z dw. Pdzamcze 3.82]10:40/11-28) . 
Suczawy 10:51) 3:31) 11:06 
Czortkowa 3 381] . 
Husiatyna pr. Haliez p . |11% 
Słobody rungurskiej 

kop:lni 10:51 1106 
Nowosielicy, _Bephó- 

methu n. Ś.i Czudyna à f . 
Radowiee 10:51] « |1196 
Kimpolung 18:30] %, 
Sokala 356) 731 
Bełzca 956 . 
Borysławia p. Stryj 6'16/10:26] . 
ŁTawocznego (Mnnkacsa 

Szerenesa, Miszkolca, 

Pesztu i Chyrowa p. 

Stryj 4 < 616| 7:46 
Stanisławowa p Stryj 10:26) 246] , 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 10 26 ` 
Stryja i Skolego 3:41 


Aphanizon i Mydełka 


jako najlepszy środęk 
do czyszczenia 
plam w sukniach 


poleca po cenie fabrycznej 
5879 


handel towarów mięszanych 


D.T. Wingklera Syn 


Lwów, ul. Teatralna 7. 


£ 


Prześliczna chromolitografia na kartonie, 
wielkości 14/10 centimetrów, przedstawia- 
jąca Najśw. Maryę Pannę Ceoatgchoioki 
otoczoną herbami Polski, Litwy i Rusi 
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro- 
tnej stronie modlitwa za ojczyznę, apro- 
bowana przez władzę duchowną. 
5 „się egzemplarza 20 centów, tuzina: 
zir 


MN KSIEGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WŁAD. MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie. 
Tamże wyszło += 


Drut 
kolezasty, po- 
dwójny;, eynko- 
wany do ogrodzeń 

TER. s=$ 1.0 metrów w Ca- 
mmm łych zwojach po 
250 metrów, po złr.5—, bez kolców 100 
metrów złr. 4* —. Siatkę ee; g 
okien czarna lub kolorowa, metr [] złr. 1. 
w lepszym gatunku złr. 1-20. KLOSZE 
do przykrywania druciane od 22 do 3 
em. średn. w cenie o 


or == 


d A y 75 ct. Law- 
ki dowe suładane złr. 6'— . Krzesła 
a składane złr. 260 5568 


poleca 


ANTONI HALSKI 


handel wyrobów żelaznych 
we Lwowie, plac Maryacki 1. 9. 


Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył 
Kapłan Zakonnik. Cena 5 et. 
Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 2 et. 


Osobny magazyn mebli żelaznych 
na pierwszem piętrze, 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie ud wyrazu. 


OMPIETNE WYPRAWY kuchenne 

oleca najtaniej Piotr Chrząstowski, 

handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry). 


AUCZYCIEŁSKA AGENCYA prywa- 
tna Heleny z Jordanów Biernackiej. 
Dłagosza 19. 228 


WT: TUSZE, KANAPKI, Bidety 
dla pań, Klozety, Klatki, Wieńce, La- 
tarnie grobowe, Artykuły domowe. Krycie, 
malowanie i reperacya dachów. Zamówienia 
uskutecznia natychmiast Z. Gościeki, Ko- 
pernika 7, Lwów. 


Egzaminowana nauczycielka 
po francusku i angielsku mówiąca, dosko- 
nale wykształcona w muzyce, rysunkach, 

malazstwie i robotach ręcznych. 
Fravcnz do towarzystwa 
egzamiuowany nauczycisl , bardzo dzielny, 
z dobremi świadectwami. 
Miła młoda Francazka 
skromna, zręczna do szycia, prosto z Paryża 


poleca 264 
Instytut Janda, Wien, I., Annagasse 1. 


Herbata chińsko - rosyjska 


od najdroższych do najtańszych gatunków. 
Specyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 3:50 
zs fnnf, Okruchy herbaciane z najdroższych 
gafunków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
8:00 kilo. Na żądrnie cenniki specyalne 
franco. Korzenie kukuriczku moczone w spi 
rytus, sławne na reumatyzm, pół kilo 
świeżego korzenia 60 et. Ma na składzie: 
Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeżany. 


ZAD Fryzyersko-Perukarski i sa- 
lon do golenia przy ulicy Zimorowicza 
1 18 (róg Staszica) vis A vis Orpheum W. 
p. Klingsberga. Długoletnia praca w tym 
zawodzie daja mi możuość wszelkim wy- 
mogom Szan. P. T. Publiczności zadość 
uczynić, Licząc na łaskawe poparcie kre 
ślę się z szacunkiem Michał Mikoś, fry- 


pERySZA KRAJOWA fabryka instru- 
mentów muzycznych J. Kapralika Lwów 
róg Skarbkowskiej, poleca wszelkie instru- 
menta smyczkowe, dęte i samogrające. — 
Cenniki bezpłatnie. 268 


ZNAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 
4 Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
lahoratoryum są do nabycia we lg 


tralikach. 

Pora ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 


GRODNIK młody, kawaler, z dobremi 
świadectwami, poszukuje posady. +Ła- 
skawe zgłoszenia uprasza pod : M. T. post. 
rest. Kolędziany. 269 


| (gl FRANCAIS donne des leçons a un 
prix três modere. S'adresser ù la Ad- 
ministration de la „Gazeta Narodowa“. 


WS uczniów do ludowej 4-klasowej 
szkoły prof. Wajgla rozpoczynają się 
1. września w lokalu szkolnym przy uliey 


Piekarskiej 8 

| ARABELE, GUZY, AGRAFY, Spin- 
ki zawsze na składzie. J. Dąbrow- 

ski Lwów ulica Halicka. 258 


z i ACO 
AVENE UMIESZCZENIE i dobrą 

opiekę znajdzie 3 studentów. Ulica 
Cicha L 5, I. piętro (obok Ckorążczyzny) 
Bliższego adresu udzieli Administracya 


uazety. 


e 


Własnego wyrobn: Pościel, 
Kołdry, Materace, Sienniki zwy- 


kłe i sprężynowe poleca najta- 
niej JÓZEF SCHUSTER Lwów, 


Kopernika I. 7. 258 


Poszukują umieszczenia w Galieyi : 


zyer i perukarz, ulica Zimorowicza l. 13 
(róg Staszica). 254 


Do sprzedania Folwarczek 


Nauczyciel domowy 
Niemiee-kato ik z patentem na nauczyciela 
gimnazyalnego. 271 


Gorzelniany 


inteligentny, obeznany gruntownie z wszel- 


m m NA 7 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 1. Wrzóśnia 1894. Nr. 214. 


lariai dóbr (rdkowicE p. liepołomice 


poleca ćo siewu 
Rzepak „Thuryngia* (Chrestensen) zł. 13:50 


= krzewisty (Stranchraps) 13250 
p Szląki (Kohlraps) s alt 
Żyto „Imperial* (Bahlsen) an 9— 
Pszenicę gółkę regenerowana „a 10:50 


= ostkę s O 
Wszystko za 100 kg. z workiem i odstawa 
do stacyi Kłaj. 


| Na sezon szkolny 


polecam : 


Lakier czarny matowy 


na tablice szkolne 


wyrobu Fr. Kremlickiego w Pra- 
dze (wyłączny skład dła Galicyi) 


następnie 


Farbę czerwoną do ciągnięcia linij, 
Kródę do pisania, Gąbki, 
Kredkę kolorową itp. 


po cenach najniższych 


|Sejmu krajowego na nadchodzącej sesyi,| 


5867), 


Do P. T, Stenografów. | Nauczyciel tańców 


Do stenografowania rozpraw Wysokiego artysta-estetyk 


Emil Dworzak 


potrzeba będzie kilka nowych sił. Zapra- > 
udziela lekcyj prywatnych. 


szani zatem tych pp. stenografów, którzy 


r tej prey udział przyjącby chcieli, ab, A E s q3; 
ią: o WE H pug ida lut | Zgłoszenia pray TA A Biani 
TA R OB; opat - |Sprzeda: azet i anonsów we Lwowie ul. 
listownie. Wspólne bezpłatne ćwiczenia p VE Kilińskiego 2. 


w pr»ktycznem stenografowaniu i odczyty: 
waniu stenogramów odbywać będziemy po-| 
«wszy od 12. września br. eo środę i so- 
boty w szkole Mickiewicza od godziny 6 
1 wieczór. Na te ćwi: zenia uczęszczać mo- 
ga także i ei panowie, którzy może niej 
aspirują na sejmowych stenografów, lecz, 
w praktycznej stenografii wydoskonalić się 
pragną. 5960 
J. Poliński 
Dyrektor biura stenografów sejmowych 
Lwów, ul. Karola Ludwika 5. 


ę © 
Truskawiec 
stacja kolejowa Drohobycz. 


Staoya klimatyczna. Kąpiele słone, sło- 
no-siarczane, borowinowo-żelaziste. Zakład 
inhalaeyjny solankowy systemu Wasmu- 
tha. Źródła słone, słono-gorżkie, szczawa 
alkaliczna. 


Oryginalne paryskie 


wyroby gumowe 


po złr. 1, 2 8,418. 
Skład u 
L. Pollak'a, Wiedeń 
X. Himbergerstrasse 10. 
Wysyłka dyskretna. 


Codziennie Świeże 


WINOGRONA 


= 5943 
feslawskie, 
Brzoskwinie włoskie, 

Wskazania: Rheumatyzm, dua, oty- Gruszki tyrolskie, 
lość, choroby przewlekłe dróg oddecho-| , 


wych, szczególnie rozedma płuc. WyciekiŻ$]]vTxz"]Jzi węseierkzi 
po-zapalne, choroby kobiece. Choroby na-| 
itp. owoce poleca 


Alojzy Hibner 


we Lwowie, Rynek 38. 


Na wystawie krajowej w pawilonie 


Ballabana | Solkożskiega 


można się przekonać o dobroci prawdziwej | gg 


starej żytnej wódki bez cukru i bez anyżu 


„Bałłabanówki"' 


jakoież i o najlepszym bulionie w Galieyi| FĄR 


z fabryki Z. Solkowskiego w Krysowicach, 


Woźna dla każdej szkoły! 


Znakomity 


Lakier do tablic) 


czarny i czerwony, 


Gąbki do tablic | 


po najtańszych cenach, 


Znakomite atramenty, 4 


Kredę do pisania 


poleca firma 


WOLF CZOPP 


15. sierpnia i trwa do 25%, września, mie 
szkania o 300/, tańsze. Ubodzy zaopatrzeni 
świadectwem ubóstwa będą uwolnieni od 
taksy zdrojowej. 5 22 


rządu nerwowego. Hemoroidy, złogi i ka-| 
B B 
St. Markiewicz 


mienie nerkowe. Sezon III. rozpoczyna się 
we Lwoxi*, Rysek 42. 


+ p "CHĘCI SE Ae” A A 
, 4 We TRI 


Dra Rosy Balsam życia 
jest od więcej jak 30 lat znanym, trawienie, apetyt i usu- 
nięcie wzdęć ułatwiającym i łagodnym rozpuszezającym 
rodkiem dom wy In. 


Wielka flaszka 1 złr., mała 50 et., pocztą 20 ct. więcej. 


Wszystkie części opekowania są opatrzone obok umieszczoną 
prawnie deponowaną marka ochronną. 


okłady prawie we wszystkich aptekach Austro-Węgier. 


Tamże otrzymać można: 


Praską maść domową 


Pobudza ona według licznych doświadczeń oczyszcze- 
nie, granulacyę i leczenio ran znakomicie i działa prócz 
tego jako środek kojący ból i rozdzielający. 

Paczka po 35 ct. i 25 ct., pocztą 
6 et. więcej. 
Wszystkie części opakowania są opatrzone obok 
umieszczoną prawnie deponowany marką ochronną. 


Główny skład IB. Fragner Praga Nr. 205—204 


Apteka pod „Czarnym Orłem*, — Wysyłka pocztą codziennie. 


Lwów, Żółkiewska 1. 2. 


Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów 


5886  Antiseptyczna, usuwająca odór z ust 
przyboczncho lekarza śp. 


5948, 


W 8-klasowym Zakładzie wychowawczo-naukowym 


Amalii JEndel 
ulica Akademicka 1. 11 


wpisy uezennie tak dochodzących jak pensyonarek odbywają się 
codziennie między 10 a 6 godziną. Rok szkolny rozpoczyna się 
| dnia 5 września. 5955 


Obstrukcyę i utrudnione trawienie 


usuwa Wino Sagrada (J. Paweł Liebe, Drezno). Ta smaczna esencya re- 
guluje nadwerężone funkcye wnętrzności Nie równa się ona ze zwykłymi środ- 
kami rozwalniającymi, jak: pigułki, 1ebarbarum, senes, tamarindien i inne 
drastyczne lekarstwa. Wino Sagrada nie przeszkadza lees pomaga trawie- 
niu, nie przyczynia żadnych dolegliwosci i nie wymaga szczególnej dyety, 
w miarę używania doza może być zmniejszoną. W późnym wieku, kiedy dzia- 
łanie organizmu ludzkiego słabnie, Wino Sagrada staje się nieodzownem a za- 
wsze zbawiennem. Liebe'go Wino Sagrada dostanie we wszystkich aptekach. 
We Lwowie do nabycia w aptekach: P. Mikolascha, H. Blumenfelda. J. Pie- 
pesa, A. Rappaporta, Z. Ruekera, K Sklepińskiego i J. Wewiórskiege. 


| Taniej i lepiej niż wszędzie. 


Najgustowniejsze ubrania męskie i dziecinne z naj- 
lepszych materyj krajowych, francuskich i angielskich, 
trwałego wyrobu krajowego. Palta, zarzutki, haweloki, 
menżykowy, pantalony, bundy podróżne, kurtki futra po- 
dróżne i miastowe, płaszcze nieprzemakalne i prochowniki, 

Ubrania dla pp. urzędników państwowych, Przewiele- 
bnego Duchowieństwa i pp. studentów (mundurki) goto- 
we i do miary. Przy odbiorze zupełaego ubrania studen- 
ckiego po cenie przepisanej, 5%, opustu. 

Wielki wybór sukna z pierwszorzędnych fabryk kra- 
jowych i zagranicznych. 

Suknie wyrobu wiedeńskiego znacznie taniej niż u 
firm konkurencyjnych wiedeńskich — poleca 5907 


8. ILU 38 
we Lwowie, ulica Halicka 1. 8. 


Zamówienia wykonuję najstaranniej w przeciagu 18 godzin. 


Lwów, nlica Halicka l, 8. 


‘S I WYDJIWH Vn ‘monarg 


| Taniej i lepiej niż wszędzie. 


Ces. król. uprzywilejowana 


alnerya spirytusu, fabryka rama, likierów-| ochi 


JULIUSZA MIKOLASGHA 


NASCTEPCÓW 


JAKÓB SPRECHER | SPÓŁKA 


poleca najprzedniejsze rosollsy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż I zagraniczne, 
koniak, śliwowiceę itd. 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 


alkohol absolutny 


Dr. C. M. Fanera tes Maksymiana L eto. 
Skład główny: Wien, l. Bauernmarkt 3. 


Skład we wszystkich aptekach , drogueryach i perfu- 
meryach. — Tamże też do nabycia 


e. K. nprz. Pasta do ust „Puriias'* Dr G M. Fabera. 


4 kilometry do Lwowa gościńcem, 75 mor- kiemi najnowszemi urządzeniami gorzelni- 
gów gruntu, ogród owocowy, dom o 3 po- czymi, mogący zarządzać samodzielnie z 
kojach i kuchni, siedem budynków gospo-idobrym rezulta em największ. gorzeluiami. 


darczych, w gruncie jest kamień przydat- Ng 7 ielk P lk 
TAE Nauczycielka Poika 
Dy na Gokle. Rzęsna polska, Putiatycki. z patentem, biegła w muzyce, w francu- 


$ y e | skiem, niemieckiem i angielskiem. 
Pszenicę i żyto nasienne Nauczycielki Niemki 
sprzedaje Zarząd dóbr Juliana br. Bru- 


z rozmaitym stopniem wykształcenia. 
niekiego w Strzałkowie, poczta Stryj. 


Szkółka kilimkarska 
w Oknie, poczta Grzymałów 


poleca 5231 


e LN kak 


100/,,0 do celów leczniczych. 4964 


Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo E. Riedla plac 


Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika l. 9. 


UCALYPTOS ODA DO UST 


Anstr.-Weg. patent. — Mention honorable Paris 1878. 


Pp. jednorocznym ochotnikom 


dostarcza kompletne wyekwipowania ściśle wedle przepisów 
EH. KER<DSEO TW EH <a H _ 


c. k. dostawca nadworny, (Cenniki na żądanie franco ) 
Zakład mundurowania Pp. oficerów i urzędników, we Lwowie ui. Kopernika |. 9. 


ME CENY STAŁE. wa 


pe” Dom towarowy 


J. Kinitsheryera Z Wiednia 


Składy we Lwowie: Główny skład Rynek I. 32, 
I. Filia: ul. Akademicka 1. 3, II. Filia ul. Grodeeka 1. 79. 


(Cenniki na żądanie franco.) 


DNN OE: Poleca największy wybr wszełktch 
Towarów galanteryjnych 
przed łóżka po 5 złr.; do okrycia łóżek, stołów, i dywanów cuz > gii HR KRONEN COOKA WZEEZOZNOJOWOZRCZE Bieliznę męską a ana i RK r 


oraz na ścianę przed łóżka 25 złr.; na podłogę 25 do 100 złr. 


PORTYERY 


długie, wąskie 40 do 60 zł, pojedyneze szerokie 100 do 150 zł. 


ELOBIIE [RCIE 


wielkie na schody kościelne 100 do 200 zł. 


Monogramy, herby, napisy i dedykacye wrabiają się na Żądanie 

bezpłatnie, według podanego rysunku. Materyał: czysta wełna 

na podwójnej suczy konopnej ; wyrób ręczny, sumienny, silnie 
zbijamy, przewyższający trwałością wszystkie tkaniny. 


Starodawnym z=yczajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mie- 
szkania i przechodziły w spuściźnie z pokolenia w pokolenie. 
OfiarowaDo je zwykie wotywą kościołom i cerkwiom , w których 
wielka ilość icb do dziś się przechowała; dawano je do każdej 


Skład główny: 5884 


oraz główny shład 5752 
ZABAWEK DZIECINNYCH. 
Z powodu braku miejsca zupełna wysprzedaż 


MWrózirzów dziecinnych 


po najniższych cenach. 


Przybory do podróży, Rękawiczki różnego rodzaju, 
jakoteż Teszczochrony Í Parasolki ~ "wyteze:”" 


wyborze, 
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. — Opakowanie gratis. 
Skład wózków dziecinnych. 


ME CENY STALE. wg 


Najlepsze nasiona 


Budapeszt 
są do nabycia 


W kiku ABION nl. Ardragsy 890 23 


EDMUNDA MAUTHNEBA sz. soris s. 1 


u- 
rowany przesyła się na 
każde żądanie gratis i franco. 


4oamodsu efnufAzid oo%0NTuUsmuoĄGIU AISMOJ, 


Towary niekonweniujące przyjmuje napowrót. 


c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt. 


E IDAN S sA, 


podróży! 


4 okazyi cesarskiej IANA 


wyprawy nowożeńców i jak dawne inwentarze, intereyzy, testa- 
menta i działy familijne świadczą , każdy dom czy majętny, czy | 
ubogi nie obszedł SP tych PCE które odwieczne zwy- 
j dowe do użytku i ozdoby w każdem mi iu zro- RACE "e 3 > , á : 
| <A "piły niezbędnemi, "wia zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania Ki 
Zamówienia przyjmuje Dyrekeya Szkółki kilimkarskiej Pana się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych i aiezamodnt nakoo wann i 
g a e ry le. . . o . k 
„Aa jm 1 zimowych, które JUŹ nadeszły. wabiania wszelkich plam. 
Następujące towary sprzedajemy jak długo zapas starczy: MANDINA usuwa plamy po- ot. KORZE YE am prania 
C OO OOO ; 'ẹ® pań i dzieci 1:20, 150, —'2 kap na łóżka i 1 tół, tk h nie druk h wstałe z soków cukrowye materyj jedwabnych otłuszaso= 
UE s" mp Aa a Adi | apeo 3 aki PIR 5 ago w białka, lodów itp., fiakon . 25 nych i zbrudzonych pakiecik 
; | 1000 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 120, 180, | 200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap APSEINA wyciąga plamy tła- po Zac. I . . . « «qe « (40 
Takie l fi ] iB ir W IN 220, do —.4 zł. R na łóżka, | na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, te z materyj jedwabnych ko- MYDEŁKO żółelowe do wywi- 
1000 fanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę Br—, 9— i wyżej. orowych , . . . . . . . 25) biania plam zastarzałych $ ma- 
RZ > użyciu a k. wył. uprzyw 250, — 3, i —6 zł. 3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1:20, 150, 2 ACETINA niszczy plamy alka- teryj bawełnianych, wełnianych 
a A 4 ezedowej pomady 5: 0 halek włóczkowych 250, —'4 y 75, 2:26, d 4 | 900 2 joper koronkowych zawsze składających się z 2 liczne i moczowe, flakonik . . 25| i jedwabnych kawałek . . 25 
z i ei r 10 imalai cat — p 0 — u ar f e - 7 
r pry doda łani anet mija ze | 0" konpe eva dla dzieci, ragga. ae RZECZ CZW NT O 
i i etnia asu w i ; , = $ 
pełnie łyse pokrywa bujnym RE a 1 3 Konfakcya dla ZIS, 300 koger 7 M ) g i wszystkich barwach po kostowe, flakonik mały 20 et. ka, piwa, kam, „A old, 
włosy zmieniają swój kolor na niania CE 4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1:80, 250. | 200 prawdziwych kołder podróżnych (ligera) 2 metry dłu- cały . " BR". 30| pleśni, mk etanki, ro- 
ona niezrównaną własność EC GŁ dni rupieżu, 1000 modnych płaszezyków na jesień i zimę od 4 złr. gich 3:50, 4:50, 5775, 675. BRAZYLINA prane w brazyli- goła it. p. fakon . . . . 35 
włosowych i usuwania w ciągu a żdym włosom 1 wyżej. k 43 P s. 1000 koców fianelowych w najlepszym gatunku, 2 metry nie materje czarne wypłowia- OKSALINA wywabia plamy a- 
chroni przeciwko wypadaniu, a ; a 2 APERET SCUO ubrań dla chłopezyhów we wszysikich wielkościach wielkie po 2-80, 3:50. łe i poplamione odzyskują tramentowe, rdzawe i krwawe 
oł a a * Pany długich po 160, —2, — "3 i wyżej. 500 dywaników pod i w łóżka po 1:50 i 2:—, strzyżone BEA połysk 1 szty- gl. * papieru i bielisny, flaszka ’ 6 
j in ści: o 250. 3*— i wyżej. wność pakie <t e ; 
włosach kobiecych nadaje im wyglad mef Szczególne nowosci: j 800 iywooże na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub ETILINA usuwa plamy powsta- we materje wełniane i 
PALISTY. wstążki. koronki, woalki, kapelusze damskie i dzieciane, figury po zł. 4—, 5—, 6—, 650 i wyżej. łe z podłóg, z farb anilino= d 1 nep prane w odwarse 
3 3 : ; rękawiczki glacé, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, | 80 dywanów salonowych I kośclelnych przed ołtarz, 3 me- wici Ah * lakierów i smoły Quilai tracą plamy i odzyska- 
Wskutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wspa- pończochy, parasole do deszczu, bluze jedwabne i wełniane, try długich, strzyżonych 22 złr. REŻ J, , 0... . 26| Je świeżość, przytem kolor ma- 
niatego. Po des nadaje się jako ozdoba każdej szlafroki, kostyumy i negliże. 200 dywanów do pokojów jadalnych 2'50, 3 metry wielkich : Å RES bieli. terji nie traci, pakiet . . . 06 - 
appia = onn gygieie o A T nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się $ do 6 złr. u s JAVELIN pak So z piwa, WYSKOK terpentynowy usuwa 
"RB Oaza: oaza nie ią py, tiennie 800 dywanów pół aalonowych 625, T— i wyd wa porwonagoomstów kon: „ | plamy pokostowe, lejno i 
Fahry Awa lo razan JB | Szozegó! niejsza buricwna sprzedaj ckazyjba W nddziale | ioo poater ohodnikw S510 metrów atr. 250 i wyžej- Mar fakon. - « +  . . 20|  Żywiezne, flakon . . . . 26 
Fabryka i główne miejsce rozsyłkowe, skła hur- s $ 400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich , natural- SKK w lasoczkach używa ZIENIAN 
towny i drobiazdowy n firmy firanek ka i d r nych 5:50. Skórki Angora 2— i 2'50. W KWASE 8 niśgpaloói Pt. EMIANEK oczyszeca mate 
e 7 p ywanow. Derki do podróży 3:50, 5:—, 6-—, z imitacyą skóry tygry- się do Et "=P ; s Tje białe wełniane s bradu i | 
= © A R L P © L T, 5000 kap na stoły po 15, 1-20, 1-90, 2-50. siej 7:50 i wyżej. ramentu, 2 > kurza . ps o o A 8 


Dywany salonowe ws wszystkich rozmiarach pu 5!⁄ metra 


na łóżka po 2—, 250, 3—, 3-50, 4-— 
4000 kap h dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort. 


300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 
Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej, 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych utica 


7 Parfumer i właściciel kilku przywilejów w Wiedniu aj 
; x Kopernika |. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
Cx 


E VIII. Josefstadt, Josefstadterstrasse 32. 
dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia , które usksteczniamy Ko 
5 


W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach 


za gotówkę, bądź też za zaliezką pocztową. Zisi zacunkiem 5563 Rynek 1. 3. 31 
WE LWOWIE Świ niefałszowanej tanii wyłacznie tylko najgłębszym 8 : > y 
w aptece Zygmunta Ruokera pod „Srebrnym Orłem“. Zarząd magazynu BTL Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografi Pillera i Spółki, 


